w dzień i w nocy, na mi 


STAŁA POMOC LEKARSKA 


Jazda na kółkach na specyalnie ułożonym torze 

z drzewa kanadyjskiego we wspaniale urządzo- 

nych salach Popisy wszechświatowych cham- 
pionów i championek skatingu. 


kiestra Artysty 
"RE Restaurar 


=, 


Każdy może fotografować! 


I A Aparaty od rb. 2 kop. 5O do rb. 200 


T-wa KODAK i inne 
POLECA 
ERNEST NEUMANN 
: Skład przyborów Fołograficznych 
4 Warszawa, Mazowiecka 6, tel. 54-96. 
= CENNIKI NA ŻĄDANIE 


!! Dia rodzin polskich!! 
Nakładem księgarni 


ukazała się druga edycya wspaniałych kolorowych reprodukcyi ze zna- 


nego obrazu Jana Styki i W. Kossaka 


„Bitwa pod Racławicami 


Kolorowe te obrazy przedstawiające fragmenty wiekopomnej 
bitwy, każdy wielkości 60X50 cm., nabywać można po cenie wyjątko- 
wo niskiej 2 rb. 50 kop. za obydwa, z przesyłką w rolce tekturowej 
2 rb. 85 kop. Pieniądze nadsyłać należy do kantoru „ŚWIATA* 
dla księgarni H. Altenberga. 


H.Altenberga we Lwowie. 


PIĄTE WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO 


Plac Warecki Mè 6, telefon 65-12. 


Udziela pożyczek i przyjmuje wkłady, płacąc od 3 do 6'/,'/ przy nieogra- 
niczonej odpowiedzialności członków i zwolnione jest 
opłat stemplowych 


REKTYFIKACJA WARSZAWSKA 


ANDERSZEWSKI 


Warszawa, Dobra I8. 


Poleca znane ze swej dobroci Wódki, Araki, Wyborną Przepa- 
lankę, Śliwowicę, Jeszcze Raz, Siwnuchę Starkę, Jarzębino- 
wą na koniaku, Scherry Brandy | wiele innych. 


Pożyczkowo-Oszczędnościowe N 


d wszelkich 


Krąk.-Przedm. 3, 


róg Królewskiej. 


J. Serkowski 
właścicie D. Krajewski 


Lampy: Naftowe —Elektryczne—Spirytusowe. 
Bronzy: 
Galanterja metalowa 


Kościelne i salonowe. 


Palniki najnowszych systemów. 


jscu i na wezwanie 
Na żądanie wyjazdy lekarzy specya alistów. 


English Roller SAW palace 


jach 


4 ER 7 w 


Bracka N2 19. Telefon 102-86. 


ulicą Szopena Ne 3 


(Dolina Szwajcarska). 


Nauka jazdy dla dam i dzieci od godz, 3 
iod 7—8 w. Ceny wejscia zniżone. 


UWAGA. Przy abonamencie ceny zniżone 


opse ‘oya 


Cena wejścia 
40 kop. 
Używalność terenu 

Il w 50 kop 


Lampy naftowo-żarowe „LA WASHINGTON” 
Odznaczone 12 med., 3dyplomami na wystawach wszechświat 
DOM NARDLOWY | usoe. Lampki i kolby 


do lutowania. Naczynia 
do benzyny, zabezpieczone 
od wybucha. 
. . z 


2 


Warszawa 
Moniuszki 3. Tel. 88-55, 
OD I LIPCA 


Marszałkowska No 141. 


Wych galanteryjne, na- 

czynia kuchenne i zastawy 

stolowe tylko z czystego 
aluminjum. 


Cenniki i katalogi na żądanie 


ROGÓYSKI, Bracia HORN, RUPIEWICZ 


ulica Królewska 5, w Warszawie. 
WSZELKIE ROBOTY 


kaas a 


BIURO ARCHITEKTONICZNO-BUDOWLANE | 


BUDOWLANE I ROB. ŻELAZO-BETONOWE 


BIURO SPRZEDAŻY WYROBÓW FABRYKI MASZYN i ODLEWNI 


Alfred Vaedtke w Kutnie, 


WARSZAWA, ulica WŁODZIMIERSKA N 16. TELEFON N 94-62 

Poleca w dziale Maszyn i narzędzi rolniczych: Młockarnie, maneże, sieczkarnie, 

śrótowniki, wialnie i t. p. oraz na nadchodzący sezon: Kosiarki, żaiwiar!: 

i grabie konne znanej Fabryki amerykańskiej „CAMPION“ (Internationa 
Harvester C-o of America). 

Tokarnie "vciągowe, wiertarnie oraz wszelkie odlewy 

tak z własnych jak i | nade ałor ych modeli Cenniki na żądanie gratis i franco: 


LIAUSEJ)M Z 


auezpemo.Jds szaim$ SIUU2IZpo2 


|w dziale Technicznym: 


OWE PAPIEROSY) 


z wybornego tytoniu 


10 szt. 10 kop. 
10 , 


edajod 'ulezde|u 


„Ne 3” nowe 
„OBSTALUNKOWE” 
„No 7” 7 
„No 1” . 6 
„KOSMOS” . 4 
4 
6 


„NOWE” 
„MARS” 
„No 40” 


15 
25 


10 . 


Braci Polakiewicz. zj 


Nowootworzony Bar i Winiarnia 


„ZAGŁOBA: 


Marszałkowska róg Siennej. 


1,8-$8 "I3R fl SYJILMOMON OHN :AMOJJNH PES 


M IASMAINOHa 1 wY 


POZZO" A ET W) EEEE O e |. AD mA 2 i E Soa DEESA e 
z mp 
OZGzur- 
B ageng 
abaa 
a BBOJ z 
KOR 
= W WARSZAWIE dla cery chro. |2EFSĘ 
1 : „2wź 
a URZĄDZA WEDŁUG WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ TECHNIKI: _ ono) a za EE 
is 4 - Ż szezonej, od pie- fa” 5 
Krochmalnie i Syropiarnie gów i wszelk. za- [>Z uż 
czerwienien. aa e 
MI] SUSZARNIE PAROWE i OGNIOWO-GAZOWE [E| uuu odtien | © as 
droóży, It V skori podicza szkodł 
do kartofli, buraków, wytłoków buraczanych, drożdżowych i browarnianych, zboża, nasion, wpływ słońca, ód "ea 2S. Borozy! === 
| | pulpy, melasy i wywarów | roniąc 1 znakomicie odświeżając + 
SUSZARNIE specyalnie tanie do kartofli przeznaczonych na paszę. twarz Jt A R nn ariy kur matei 2 
= = (Swrawozdanie l ra ustra, 
A Adres: Warszawa, „Bormann, Szwede i S-ka” ulica Srebrna No 16. e Kraków 13/111 1901 r.) GI. sklad z 
maa OEL DEAE DENE ME A ABEE eme aei apteka Zamenbofa, w Warszawie. 


KOMARNICKI, MIERNOWSKII SKA Siara iro Instalacyjno-techniczne 
| —— WARSZAWA = 
ul. Ordynacka N 9. Telefon N; 65-55. 


E 

rej . KANALIZACYA. WODOCIĄGI <a NE OGRZEWANIE. WENTYLACYA. OŚWIETLENIE GAZOWE. BUDOWA STACYI BIOLOGICZNYCH 
= O PATENTOWANYCH WŁASNEGO SYSTEMU 

pak ZAKŁADY OGRODNICZE I; "nowe "acui cole 

«zz |eJ. MISZCZAKA e z owe warunki polisowe. 

ki ag = ji Os RL 

SmE Bielańska NM 9, (Hotel Paryski). *0, Specyalne ulgi dla ubezpieczonych: 

= 5 = Moniuszki 12, róg Marszałkowskiej. a) Termin ulgowy w opłacie premii—trzy 

OD NW sięczny. b) Po upływie roku ka apial DIGS 


jest. wiesz eśmicrci ubezpieczon Kow po 

jedynku. c) Po upływie trzech lat po 

lisy są nieumarzalne. d) Wszel 

kie podróże lądowe i morskie 

lozwolone są bez zawiad 1- 
T-wa. e) R 


NI. Ujazdowska 8, 


|Właśc. Sylwester Wilamowski. 


hat iennie koncert wyborowe J 
go tria muzycznego e 


Józef fraget 


Fabryka Wyrobów Pla- 
teroęwanych i- Srebrnych 


Kapitał zakładowy 
oraz rezerwowy 


przeszło 5.000.000 rubli, 
BIURO DYREKCYI 
Warszawa, Mazowiecka 22. 


pałac L Kronenberga. 


IIHEDILI I JLO 
MATEUEJSANOTNACH 


APTEKA 


< OE 


84-ej próby. 

Warszawa, Elektoralna No 16. | 
SKŁADY: 

Wierzbowa A Nalewki, 16. 


Senałorska 26 
Tel. 104-25. 


Agenatury we wszystkich miastach Krol. i Ce 


TARYFY 1 PROSPEKTY NA ŻĄDANIE BEZPŁATNIE 


WERE ZOE e 
R 
Węże Parciane BIERZTTEECEC 


PO CENACH FABRYCZNYCH. 


Poleca znane ze swej dobroei pieczywa 


= MAX BALZ — ||___ EDWARD . GUNDELACH. M 


Warszawa, Zabia N ọ. 


SKŁAD PAPIERU i DRUKARNIA 


GRODZISK |ANTONI SZUSTER 


Zakład wodoleczniczy i Sanatorium | Warszawa, Krak.-Przedmieście Hotel Europejski tel. 12-28. 


CAŁY ROK OTWARTY. ———— oleca: Materyały piśmienne i rysunkowe (kalki płócienne i papierowe). 


40 minut od Warszawy koleją Wiedeńską. Ładn ark. Kanalizacya, sięgi buchalteryjne, Rejestra gospodarcze. Menu, karty wizytowe, 
Oświetlenie elektryczne. Nafiowkże arsadan Je ecznicze. Kuchnie Ap ady ślubne. Druki wszelkiego rodzaju, galanteryę piśmienną 
własna dyetetyczna. Zakład gruntownie odnowiony. Choroby ner- i skórzaną, Albumy do fotografii, do kart pocztowych, Papier do masła it.d. 


wowe, przemiany materyi, narządów krążenia, przewodu pokarmowego, Obstalunki z prewlncyl załatwia sle odwrotna pocztą. 
alkoholicy i morfiniści. Ceny 3.50 do 4.50 k. dziennie. 
Kierownik Zakładu Dr. Bronisław Malewski. 


Zakład wyrabia znany z dobroci ekstrakt igliwia sosnowego. 


Aleksandra FUKS, 


MAGAZYN 
BIELIZNY 


Apteka Stefana Michelisa 


Mokotowska 43, telef. 97-97 
ca: najnowsze specyfiki krajowe i graniczne 


WODY MINE RALNE ŚWIEŻEGO CZERPANIA. 


iocześnie posiada na skład 


a 
o 


1 


kolorowa 


j 


„Zaza* Marmolada Pur Purzinc 
z wyroby F. Ad. RICHTER et 0-0 


( l h í K ilipt Isow« 
masę do posadzel 


Analizy fizjoiogiczne i bakterjologiczne. 


Bielizna 


Koszule męskie kolorowe, 
aty, Spinki i t.p. w dużym wyborz 


"tal 
Zd 
OZ 
2S 
r 3 
> Ę 
SI 
U 
N 
X 
DN 


Lupełna wyprzedaż 


Mam zaszczyt zawiadomić 
Szan. p.p. Myśliwych, że 


SKŁAD BRONI p. 


t.. Robert Ziegler k 


przy ul TRĘ BACKIE J N wę w domu dochod. Teatrów Warszaw- 
skich na a własność. Ogromne zapasy broni i przyborów myśliw- 
ardz jej renomowanych fabry k zagranicznych 
niżej kosztu 


Szlafroki, 


wą. 


tinki, 


Ma 
b 


nabyć 


cunkiem Godfryd Zieliński. 


„ Brandel, WitoszyńskiiSe | = 


— WARSZAWA-PRAGA A 2. s WARSZAWA 
Aleksandrowska Ne 4. Tel. 48-86. 48-86. G. A. Müller Jerozolimska Mè 30. 


Wanny, umywalnie, klozety. Rury kanalizacyjne, wodociągov 


Pompy do wszelkiego użytku. wowe Rury żebrowe i radjatory. Kompletne urządzenia kąpielowe 


tennisowe. podróżne, Szelki, H 


Bluzki, Halki, 


u 


PRENUMERATA; w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 
Rocznie Rb.8. W Królestwie Ii Cesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 


Półrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb.9. Zagranicą: 


Kwartalnie Rb. 3. 


Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 
lestwie i Cesarstwie kop. 75, w Austryi: Kwartalnie 6 Kor. Półrocznie 


12 Kor Rocznie 24 Kor 
Numer 50 hai. Adres: „ŚWIAT 


Na przesyłkę „Alb. Szt” dołącza się 50 hal 
Kraków, ulica Zyblikiewicza No 8. 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce na 1-ej stro 


nie przy tekście Rb. |, na l-e| stronie okładki kop. 60 Na 2-ej i 4-ej 
stronie okładki oraz przed tekstem kop.30. 3-cia strona okładki i stro- 


nice poza okładką kop. 20 
Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, 
Marginesy 


Za teksten na białej stronie kop. 30. 
Nadesłane (w tekście) kop. 75 
na |-e] stronie 8 rb., na ostatniej 7 rb., 


wewnątrz 6 rb. 


Adres Redakcyi i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49 


Telefony: Redakcyi 80-756, redaktora 68-75, 


FILIE ADMINISTRACY!I: 


Magazyn konfekcyi damskiej 
LEONA GRABOWSKIEGO 
Kraków, Rynek gł. 4. Tel. 990. 

Dom bankowy, Plac Zielony, dom Hersego 
KAZIMIERZ JASINSKI. 
Załatwia wszelkie czynności bankierskie na 
najdogodniejszych warunkach. 


Krajowy dom bankowy 


Stanisław ks. Lubomirski 
Warszawa, Wierzbowa 11. 

Filje: 1) Krakowskie Przedmieście Hotel 
Europejski, 2) Marszałkowska 124. 
Oddział w Częstochowie. 
Załatwia wszelkie czynności 
bankierskie. 


OŻAROWSKI I DOBRSKI, 


WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 31. 


| R U RY WODOCIĄGOWE I 


KANALIZACYJNE. 
LWÓW, ul Lelewela, 2. D-ra BRONISŁAWA 


SABATA ZAKŁAD ROENTGENOWSKI 
i ELEKTROMEDYCZNY do celów roz- 
poznawczych i leczniczych. 


BAZAR KRAJOWY 


W KRAKOWIE poleca: 
makaty buczackie i kilimy. 


Zakład Galwaniczny L. KARDASZYN- 
SKIEGO, Krak.-Przedm. 6o. 


HOTEL KRAKOWSKI w Krakowie. 
W najpiękniejszej części Krakowa, poło- 
żony przy plantach, wzorowa czystość, 
usługa grzeczna i szybka, elektryczne o- 
świetlenie.— Kuchnia domowa, smaczna. 
Kąpiele w wannach i łaźnia parowa z tu- 
szami w hotelu, jako też stajnia i wozo- 
wnia, poleca ZARZĄD HOTELU. 


NOWOWYBUDOWANA, z komfortem urzą- 

dzona wspaniała sala restauracyjna w Ho- 

telu Pollera w Krakowie. 

Magazyn HENRYKA SCHWARZA 
Kraków, ul. Grodzka, l. 13. Tel. 43. 


adr, telegraf. „Haschwarz*. czek P, K. 0. 803 
Na lato 1910 poleca wełny, popeliny,etaminy, gre- 
nadiny, fulary, czapki ! kapelusze sportowe, rę- 
kawiczki, gotowe kostiumy letnie, płaszcze od de- 
szczu i knrzu, halki i biuzki. Własne pracownie. 
Próby na Żądanie. Ruble przy zakupie a 2.56, 


POLECAMY 


PIWO E. REYCH SYNOWIE. 


KRAKOW PLANTY. 
Punkt zborny przejezdnych. 


MLECZARNIA DOBRZYŃSKIEJ. 


BAR EXPRESS. Jerozolimska 80, War- 
szawa. Pierwszorz. restaur. 


Administracyi 73-22 
Sienna No 2 tel. 114-30 i Trębacka Ne 10 


Weranda. 
U 


Rok V. Ne 27 z dnia 2 Lipca 1910 roku. 


Q KANTOR , ŚWIATA” w ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń „PROMIEŃ”, ul. Piotrkowska 81. 


(0d administracyi. 


Upraszamy o wczesne nadsyłanie przedpłaty na 
kwartał IIl-ci, celem uniknięcia zwłoki w wysyłaniu pisma. 


ŚWIAT BUŁGARSKI. 


W stolicy Butgaryi odbędzie się w d. ;, 6 i 7 lipca zjazd sto- 


wiański, który szczególnego rozgtosu nabrat spowodu usun 
od udziału w nim polityków polskich 


cia się 
Równocześnie odbędą się w So- 


fii dwa inne zjazdy: dziennikarzy słowiańskich 1 ogólnosłowiański 


zlot Sokołów. 


Z racyi tej dajemy krótki zarys obecnego stanu But- 


garyi pióra znanego krakowskiego slawisty. 


zisiejsi bułgarzy to 
potomkowie daw- 
nego plemieniasło- 
wiańskiego, zmie- 
szanego z ludem 
jakimś obcym, co 
zwycięsko z pół- 
nocy wkroczył na Bałkany w wieku 
może VII-go naszego liczenia. Zor- 
ganizowało się państwo bułgarskie 
potężnie za Symeona cara (893 

927). Ale przyszli Turcy, zdobyli 
1393 Tirnowo, a klęska bułgarska 
1396 pod Nikopolem zawiązała na- 
rodowi jarzmo tureckie na wieki 
długie, do lat 1876 8. Dzięki Ro- 
syi, uzyskała swobodę część ziemi 
między Dunajem a Starą Planiną, 


.1885 r. odetchneła swobodniei iRu- 


melia bułgarska, dziś jeszcze Ma- 
cedonia woła o swobodę. 
Bułgarów liczą (r. 1900) do 
pięciu milionów dusz, w Królestwie 
z Rumelią 2,885,379, w Macedonii 
1,209,000, reszta w Azyi Mniejszej 
(600,000), Rosyi, Rumunii, Ameryce 
i t. d. Obok zwyczajnych bułgarów, 
prawosławnych, istnieją i katolicy, 
znani Paulilijanie, koło Nikopolu 
i Płowdiwu. Bułgarzy islamscy zno- 
wu siedzą w pasmie Rodope i zowią 
się Pomiacy. Liczba ich jest stosunko- 
wo znaczna, bo przewyższa 200,000. 
Dzielą się Bułgarzy wedle na- 
rzeczy na sporą liczbę grup. Pół- 
nocno-zachodni Zagorcy wyróżnią- 


ją się od zachodnich i południowo- 
wschodnich czyli rodopskich roda- 
ków, zwanych Planincami. Koło 
Sofii mieszkają Poljanci. Zjawiskiem 
zajmującem są Gaganzowic, chrze- 
ścijanie, mówiący po turecku. Ogni- 
sko swoje mają koło Warny. 
Bułgarya posiada 6 miast więk- 
szych, 18 średnich z ludnością 
10 20 tysięcy i 21 mniejszych 
z liczbą ludności 5—10 tysięcy. Sto- 
lica Sofia miała w ostatnim spisie 
68,000, Płowdir (Filipopol) 43,000, 


Varna 35,000, Ruszczuk 3300. 
Po bułgarach najliczniejsi są tu 
turcy, bo liczą się na prze- 


szło pół miliona głów. Żydów sto- 
sunkowo jest mało w  Bułgaryi, 
ledwie 32.000, tyle co w Krakowie 
„małym“. Czechów naliczono 1,400, 
Polaków 240, choć po ostatniem po- 
wstaniu naszem i w walce wolnościo- 
wej bułgarskiej silniejsze były pol- 
skie stosunki z Bułgaryą, niż czeskie, 

Bułgarya „rozszerzona“ jest 
już królestwem, które posiada i 
przedstawicielstwo narodowe, a to 
„Zgromadzenie narodowe (Sobra- 
nie) zwyczajne“ i „Wielkie“. Pierw- 
sze obraduje corocznie od 15 paż- 
dziernika do 15 grudnia, a nadzwy- 
czajnie w chwilach ważniejszych. 
Drugie posiada dwa razy większą 
liczbę posłów i w czasach donio- 
ślejszych zjawia się na obrady 
w sprawach, wyłącznie jemu za- 


FRANCUSKIE TOW. UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE. Q) 
„L URBAINE” 


Ulgi na wypadek niezdolności do pracy 
Filja dla Królestwa Polskiego Marszałkowska 138. 
Oddzial miejski Jerozolimska 21. 


Warsz. Biuro Transportowe Domu Handlowego 


JUL. HERMAN 68. CO. 


Warszawa, Ś-to Krzyska ;2, tel. 46-12, Oddział w Ło- 
dzi, sars. fil. Tow. Akc. Jan Lubimow i S-ka w Moskwie. 
Clenie towarów. Przyjmuje i wysyła transporty za wła- 
snymi kwitami transportowymi z dostawą do domu 
`; bes do wszystkich stacyi Rosyjsk. Dr. Żel., pray- 
start Wołgi i Kamy z dopływami, na Syberyę, Ka- 
ukaz, do Azyi Środkowej, oraz za granicę. Ascku- 
racya transportów. Przechowywanie towarów we 
własnych składach. Ekspedycya na kolei. Oabiór 
towarów s domów i kolei własnem: furmankami, 


DOM BANKOWY 
BR. POPŁAWSKI, Mazowiecka N 16, 


Załatwia najkorzystniej wszelkie 
operacye bankierskie. Telef. 655. 


Y 


strzeżonych: zmiana terytoryalna 
państwa, rewizya konstytucyi, zmia- 
na tronu lub dynastyi, wybór regen- 
cyi i t. p. 

Bułgarya rośnie ciągle, siła 
ekonomiczna jej się wzmaga, do- 
wodzą tego choćby liczby impor- 
tu i eksportu. W latach 1900—1904 
liczba milionów franków importu tak 
się przedstawia: 46-70 —81--129, 
eksportowe zaś odnośniki są: 53 
82—103—198—157 *). Rosną też 
w siły i liczbę zakłady finansowe. 
Podstawę stanowi Bank narodowy 
bułgarski, którego bilans z r. 1904 
wykazuje 202,418,200 fr. Drugim 
kolejno jest bank rolniczy, założo- 
ny 1881r. z kapitałem 6 tysięcy, 
a wykazujący w r. 1904 już 1,322,834 
fr. obrotu. 

Instytucye finansowe, zarówno 
jak i panujący, szczodrze wspiera- 
ją naukę i oświatę i pomagają rzą- 
dowi w podnoszeniu kultury naro- 
dowej. Posiadają bułgarzy muzeum 
szkolne z biurem informacyjnem, 
publiczną bibliotekę i pracownię 
szkolną dla uczniów i profesorów 
w Sofii i Płowdirze, mają muzeum 
narodowe w stolicy, centralną do- 
świadczalnię mateorologicznąi nie- 
dawno otwarty teatr narodowy. Nie 
jest tego zbyt wiele, ale jak na 
naród, co dopiero ćwierć wieku swo- 
body, ito nie nieprzerwanej,przeżył, 
jest to sporo. Kulturalnie i eko- 
nomicznie bez porównania dalej i 
wyżej zaszli bułgarzy, niż ich są- 
siedzi na zachodzie najbliżsi. 

Bułgarzy wyróżniają się od 
reszty Słowian i pochodzeniem, i 
strojem, i zwyczajem, i życiem, i cha- 
rakterem, i językiem. Naród to 
najbardziej francuzów przypomina- 
jący wielkiem wyobrażeniem 0 so- 
bie, egoizmem narodowym i pę- 
dem ekonomicznym w życiu naro- 
dowem. Język ich także przypo- 
mina francuzów mowę. Nie mają 
przypadkowania imion, właściwe- 

*) La Bulgarie contemporaine, édition 
oficielle... 1905 str. 96. 


go jeszcze starobułgarszczyżnie, 
tworzą przypadki zapomocą przyim- 
ków, co zaś szczególnie znamienne, 
używają rodzajnika i to po rze- 
czowniku n.p. drużestvo — to na bu- 
garskije publicisty—te (towarzystwo 
dziennikarzy bułgarskich) ulica Lev- 
ski (ul. Lewskiego). 

Nowym językiem bułgarskim 
pierwszy pisał Petko Maczo Sta- 
vcjkov (1827—1896). Był poetą, 
literatem i publicystą—a w każdej 
pracy i słowie gorliwym patryotą. 
Redagował między innemi „Make- 
donię* i „Bułgariję*, wydał buł- 
garskie przysłowia w wielkiej księ- 
dze „Blgarski pritezi*. Wiele pra- 
cy pióra poświęcił słownikowi 
bułgarskiemu i przekładowi biblii. 
Zagorzale walczył o uwolnienie 
cerkwi bułgarskiej od greckich Fa- 
nariotów, to też zaznał więzienia 
w metropolii tirnowskiej, a potem 
rzucano nim, jak piłką, po różnych 
kątach Bułgaryi, bo obok nauczy- 
cielstwa był i agitatorem. Prze- 
śladowano go i po oswobodzeniu 
Bułgaryi, nawet gdy przez nauczy- 
cielstwo gimnazyalne (w Plodirze) 
doszedł do krzesła ministeryalnego 
w gabinecie Karavelova. Jednak 
wszędzie cierpienie było dlań słod- 
kie, skoro wiedział, że cerkiew buł- 
garska uwolniła się z przemocy 
greckiej, że Rosya przyniosła zba- 
wienie jego ojczyźnie, że Stambu- 
łow upadł. 

Tomów 8 wypełniły jego poe- 
zye, z których niektóre brzmią dzi- 
siaj w ustach narodu, jako pieśni 
ludowe, ojczyste („Czitaliszcze") 

Jego syn (1866), Penczo Sła- 
vejkov, wykształcił się w Niemczech. 
Pomiędzy dzisiejszymi poetami ma 
miejsce pokaźne, jako twórca „Krwa- 
wej pieśni“ i Pieśni epickich („£$i- 
czeski pieśni“). 

Między poetami bułgarskiemi 
wyróżnia się z różnych względów 
Konstanty Veliczkov (1856). Naj- 
większy idealista — w czasach o- 


gromnego materyalizmu przeżywa 
swój „wiek męzki*'. Choć uznano 
w jego utworach myśli szlachetne, 
głębokie, język nieskalany, jednak 
najlepszych utworów ani pół ty- 
siąca rozpowszechnić nie może. Nie 
oblituje w dostatki, chociaż jest 
posłem „narodowego  sobrania*, 
Veliczkov, apostoł niepomyślnego 
powstania r. 1876, doznał ciężkich 
prześladowań ze strony zwycięz- 
ców. W chwili oswodzenia ojczy- 
zny działa politycznie pod sztan- 
darem szczytnych ideałów, które 
sobie opiewał, jeszcze studentem 
będąc. W czasach rumelijskich 
był „dyrektorem“ oświaty, ale już 
za rządów Stambułowskich musiał 
uciekać za granicę i przeżył siedm 
lat tułaczki w Carogrodzie, w So- 
luniu i we Włoszech. Wrócił do- 
piero, gdy Stambułow upadł,a Sto- 
jelov uczynił go ministrem oświa- 
ty. Kiedy ster oświaty powierzo- 
no Vazovowi, on objął sprawy 
handlowe w swe ręce, jako mini- 
ster. Pamiątką jego ministrowania 
jest akademia malarska i muzeum 
przemysłowe. 


Na niwie piśmienniczej zasły- 
nął pieśniami więziennemi po po- 
wstaniu („ W więzieniu“), drama- 
tami „Nevenka i Svetoslav“ oraz 
„Haderol“, później „Sonetami Ca- 
rogrodzkiemi“ i listami rzymskiemi 
(Pisma ot Rim). Przyswoił też 
rodzimej literaturze Dantego „Bo- 
ską“. Poezyami swemi barwi „Ze- 
topicy“, które wydaje i redaguje. 
Cyryl Christoo śpiewa wierszem 
lekkim życie i miłość. Stworzył 
tekst do pierwszej opery bułgar- 
skiej „W Horotocy", której muzy- 
kę dał czeski muzyk K. Machau. 
W przedmowie do jego „Wyboru 
poezyi* nazywa go Vazov „chlubą 
i dumą poezyi bułgarskiej“. Chri- 
stov urodził się r. 1875. Młodość 
jego smutną była. Ojca i matkę 
zabito mu w czasie walki o wol- 
ność. Jego samego ledwo ocalo- 
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Płovdir (Filipopol) w Bułgaryi. 


Pałac królewski w Sofii. 


no z pożaru. Kobieta-zbawczyni 
wzięła go nawychowanie. Studya 
wyższe odbył zagranicą. Jest dzi- 
siaj urzędnikiem - bibliotecznym 
w Sofii. Ogłosił sporo i wierszy 
i opowiadań prozą. Najwaźniej- 
szych imiona są: „Pieśni 1 vzdisz- 
ki*, „Po boiszcze-to". Jest naj- 
czynniejszym pracownikiem w „Buł- 
garskiej Zbirce*. 

Trudnym do przekładu jest 
autor „Stichotvorenij* P. K. Javo- 
rov (r. 1877), między młodszymi 
bardzo ceniony. Jest nauczycielem 
w Sofii i bibliotekarzem w książ- 
nicy narodowej. Imię jego sta- 
ło się popularnem przez junackie 
jego pieśni w latach 1902 i 1903, 
kiedy Javorov brał czynny udział 
w utarczkach powstańczych w Ma- 
cedonii. 

Niemałe też imię posiada Petko 
J. Todorov (r. 1879), pochodzący 
z okolicy Tirnova. Studya ukoń- 
czył we Fran- 
cyi i w niej 
całą prawie 
młodość spę- 
dził, jednak 
poznał dokła- 
dnie żywot 
bułgarski;idąc 
śladami obu 
Stewejkowóv, 
rozwijał i po- 
głębiał pieśń 
ludową i dał 
jejnowątreść. 
iaylle jego 
„Cienie“ „Nieszczęśnik" i „Wesele 
słoneczka“ wywołały długi szereg 
artykułów i rozpraw krytyczno-li- 
terackich. Pragnieniem jego by- 
ło zasilić scenę narodową, atwo- 
rzywa szukał w dziejach („Ziżdi- 
tel“), później także w życiu i Zza- 
gadnieniach społecznych. Jego 
typy bohaterskie rozwijają się po- 
dobnie, jak bohaterzy u Mickie- 
wicza, D-r.  Krztev-Miroljubov 
w studyum, Todorowi poświęconem, 
porównywa ideały Mickiewicza, 
Tołstoja i Todorova. 

Społeczeństwu polskiemu naj- 
lepiejj a może jedynie, znanym, 


Petko Todorow. 


jest z bułgarskich pisarzy /van Va- 
zov (r. 1850). Bowiem początek 
jest u nas jego powieści „Pod 
jarzmem“ i jego nowele, wydane 
w „Bibliotece dzieł wyborowych* 
I on jest powstańcem z roku 1876, 
a potem tuła- 
czem, po po- 
wrocie zaśod- 
znaczony go- 
dnościąposel- 
ską. Powtór- 
nie opuścić 
musiał ojczy- 
znę po powro- 
cie r. 1885 i 
w Odesie na- 
pisał najcen- 
niejsze dzieło 
i najsławniej- 
sze. Kopalnią 
tworzywa były dlań czasy walki o 
wolność i pierwsze jej promienie. 
Spiewałje i rymem: „Pieśni tułacze*, 
"Sztandar i gęśl*, „Slivnica“ it. d. 
W szeregu powieści są znamieni- 
tsze jeszcze: „Nowa Ziemia“, „Wo- 
jewoda Sławczo*, „Hadżi-Achil*. 
Osobistością w Sofii, a w świe- 
cie naukowym bułgarskim całym, 
najbardziej znanym i najwybitniej- 


Iwan Wazov. 


szym, jest Słefan Savvov Bob- 
czev”) (r. 1853). Kto on jest? 
nauczyciel, dziennikarz, żolnierz, 


więzień polityczny, lekarz, adwo- 
kat, minister, profesor, wreszcie 
wyobraziciel czynny idei słowiań- 
skiej na południu słowiańskiem. 
Syn mieszczański, wyższe studya 
odbywał w  Carogrodzie, potem 
w Odesie, przewodził emigrantom 
w Rumunii, w czasie wojny buł- 


garsko-tureckiej służył sprawie 
narodowej także koresponde 
ncyami do pism europejskich. 


bawił naukowo w Rosyi, w Pradze, 
po powrocie stał na czele admini- 
stracyi w Bułgaryi południowej, 
czyli Rumelii wschodniej, mianowa- 
ny w r. 1884 nawet dyrektorem mi- 
nistrem sprawiedliwości w tej pro- 
wincyi. W J899 przesiedlił się do 

*).  Obszerną monografię poświęcił mu 


T. Grabowski w „Świecie słowiańskim* 
VI. $, 


Gmach Sobrania (parlamentu bułgarskiego) w Sofii. 


stolicy i tam otrzymał niedawno 
katedrę uniwersytecką na wydziale 
prawniczym. Dzisiaj jest naczel- 
nikiem „Słowiańskiego Towarzy 
stwa“ w Sofii i organizatorem wy- 
znawców myśli słowiańskiej wśród 
swego społeczeństwa. Towarzy- 
stwo wspomniane  zaprowadziło 
piękną książnicę, urządza wykłady 
słowiańskie i wydaje swe pismo 
„oławjanski Glas“. Nie dziw — 
towarzystwo posiada przeszło pół- 
tora tysiąca członków. 

To główni przedstawicie umy- 
słowej kultury bułgarskiej. 


Kraków. 


Jan-Magicra. 


A ręce są twoje, jak białe konwalie... 


Na duszy rozpinasz wiosenne promienie 
Złocista ta harfa, tchem woni rozdrgana, 
Wiew dźwięku w jaśńniesie żyjącą imłodą. 
Gdy z harfy półpieśni owieje mnietchnienie, 
Jak słońce swą przędzą zbudzony kwiat 
[z rana, 
Ma dusza drży życiem, jaśnieje pogodą, 
Bo ręcę są twoje, jak białe konwalie. 


A ręce są twoje, jak białe storczyki... 


Tak cicho... Z kobierców mrok senny 
[wypełza... 
Czar w duszy... Czas stanął, myśl 
[zmarła... Woń dyszy... 
Woń piję bezwładny, śmiertelna woń szału. 
l żadna już wola mych pragnień nie skiełza, 
Nic w duszę mą senną nie wedrze się 
[w ciszy, 
I nie chcę już słońca, ni wiosny zapału, 
Bo ręce są twoje, jak białe storczyki... 


A ręce są twoje, jak białe lilije... 

Nad grobem mym dusza zawisa tęskniąca, 

Jaśń cicha z kielicha nań patrzy i woła... 

Tak zimno... Wiatr wyje... Łza w oku 

[drży jasna... 

| dobrze z łzą cichą, i boję się słońca, 

By blask jego siły nie zabił anioła, 

Co wszeptał mi w duszę, że będzie 
[śmierć własna 

Tak dobra, jak ręce twe, białe lilije. 


Antoni Sulimowski 


Rysunek do noweli Ant. Kamieńskiego „Aferzysta Steern” w ,„Romansie i Powieści . 


i ieński „Siedzieliśmy w milczeniu.. “ 
Antoni Kamieński. „redzi y w ( 


Józef Gabowicz. Ostatnia koszula. 


Z LITERATURY. 


„Duchy” Al. Świętochowskiego. 


Współczesny nam impresyonizm 
zmięszał w jedno środki, któremi po- 
sługuje się każda ze sztuk, i kazał sło- 
wu nasiąknąć wibracyami barw, muzy- 
ki, plastyki, kazał mu budzić remini- 
scencye wonii całkiemnieuchwytnych, 
podświadomych emocyi. Wielką zmia- 
ną, która zaszła za naszych czasów, 
było stopniowe przeniesienie słowa 
z dziedziny racyonalistycznej w dzie- 
dzinę emocyonalną, wypędzenie ze 
sztuki czysłej myśli i udzielenie jej 
wejścia tylko pod tym warunkiem, 
aby się ukazywała li w szacie przeży 
konkretnych lub obrazów dość już sa- 
mych przez się wymownych. 

Styl owiętochowskiego przywraca 
słowu jego samoistność; jest odbarwio- 
ny ze wszelkich naleciałości innych 
sztuk i posługuje się tylko temi środ- 
kami, które właściwe są słowu, jako 
takiemu. Słowa sowiętochowskiego są 
piedestałami dla myśli i stąd inna ich 
wartość. inny rytm, inna spoistość 
wewnętrzna. Przywołane po to, by 
odsłaniać zazębienia pojęciowe, by for- 
mułować z nieporównaną przejrzysto- 
ścią wskaźniki postępowania i bić, jak 
oskardem, w falszeżycia, słowo swię- 
tochowskiego jest krasomóstwem w naj 
ściślejszem znaczeniu. Wrażenie este 
tyczne, wywierane przez ten styl, jest 
nie mniejsze, niż wobec nastrojowej, 
impresyonistycznej mowy, lecz zupeł- 
nie innej natury. Ogniwa myśli, ukła 
dające się w łańcuchy okresów nie- 


Rzeźba polska. 


akademii. 


Józef Gabowicz. 


har- 
falowanie 

zestroju 
który jest już 


zrównanej doskonałości, działają 
monijnie, i to następstwo i 
myśli wywołuje ten stopień 
i rytmu w intellekcie, 
pięknem. ; 

Dziwne to zjawisko—styl Swięto- 
chowskiego w czasie, gdy teatr i lite- 
raturę opanowuje coraz bardziej sym- 
bolizm, gdy Verlainowskie de (a mu- 
sique avant toule chose każe wyrazom 
częstokroć oddziaływać nie przez treść, 
lecz przez zestawienia, brzmienia i po- 
winowactwa, kiedy chwieje się i zmie- 


nia samo znaczenie wyrazów, kiedy 
giesł widomy zastępuje słowo. W o- 


Aleksander Świętochowski. 


Utalentowany rzeźbiarz warszawski, p. Józef Gabowicz, otrzymał 
od francuskiego ministeryum oświatyi sztuk pięknych palmę oficera 
Równocześnie dzienniki petersburskie podkreślają, iż 
w dziełach Gabowicza, „czuć ciało, jest ruch i faluje w nich życie“. 


Wieści z za morza. 


kresach zapowiedzi przeważa zazwy- 
czaj sztuka pojęciowa, czyli obejmu- 
jąca nie same rzeczy, lecz ich projek- 
cye, plany, schematy. W okresach 
dokonania powinna przeważać sztuka 
symboliczna, ujawniająca kształty i gie- 
sty: znaki widome i dokonane. Okres 
owiętochowskisgo był okresem przy- 
gotowania i wyczekiwania, spędzonego 
na dzielnej pracy przedwstępnej. Zaś 
„Duchy“ są wielkiem westchnieniem tę- 
sknoty ku przyszłości. I dlatego są 
myśli tam, gdzie niema najwyższego 
natężenia ich—kształtów. 

Styl, oparty na właściwościach sło- 
wa i w obrębie własnych swych środ- 
ków pozostający, odpowiada jednej 
z potrzeb ducha ludzkiego i nie zo- 
stanie wyparty przez modernizm, tak 


samo, jak nie wyparły wyżs”e formy 
organiczne niższych, z których pow 
stały. Zachowała je przyroda, nie 


chcąc bogactwa swego przez zniknię- 
cie jednej z form uszczuplić. Zosta- 
nie więc  idealistyczny, szlachetny 
retoryzm i tak samo, jak realizm, nie 
będzie wyparty przez naradzające się 
formy literackie. Im więcej ich będzie, 
tem większa rozmaitość, tem więcej 
dróg dla różnorodnych duchów. 
„Duchy“ nie są oparte na konfli- 
ktach między ludźmi, lecz na tragicz- 
nej walce ze sobą różnych idei. Od- 
dzielne osoby nie są konkretnemi je- 
dnostkami, lecz przedstawicielami prą- 
dów życiowych lub społecznych i róż- 
nych odcieni przekonaniowych. I od- 
bywa się na całym obszarze ludzkości, 
jak na olbrzymiem boisku, starcie się 
starych prawd z nowemi, poczynają od 
pierwszego wyłanienia się z plemien- 


nej indywidualnej pary, aż do najnow- 
szych walk proletaryatu o wyzwolenie 
ekonomiczno-społeczne. Od początku 
do końca Świętochowski ogarnia sta- 
dya rozwojowe ludzkości pod kątem 
widzenia praw człowieka i obywatela. 
Sumienie jego, niezmiernie wrażliwe 
na krzywdę społeczną, na ból ciemię- 
żonych, tę stronę rozwoju przede- 
wszystkiem upatruje w każdej z epok. 
Nie są więc „Duchy* obrazem całego 
rozwoju ludzkości, lecz tylko rozwoju 
iwaik o formy społeczne. Cała masa in- 
nych dążeń ludzkości nie została objęta 


przez ten obraz. Tłem jego jest Fe- 
uerbachowski humanizm, owa religia 
człowiekobóstwa: „Przenieś bogów 


z nieba na ziemię, a ludzi z ziemi do 
nieba". Nad ziemią zapanuje kiedyś 
samorządny i niepodległy bóg — czło- 


wiek. Świętochowski sądzi, że mate- 
ryałem dla ruchów  wyzwoleńczych 
jest masa, jakkolwiek  inicyatorami 


i kierownikami są jednostki wybitne. 
Indywidualizm Swiętochowskiego każe 
mu przypisywać znaczną rolę bohate- 
rom-przewodnikom. Dwa duchy wyso- 
kie—Aryos i Orla, uosobiające w każ- 
dym okresie ideę główną wieku, zna- 
imionują ciągłość rozwoju. W tych 
postaciach męczenników prawdy wcie- 
liła się wiara cwiętochowskiego w mi- 
łość jedyną, indywidualną i w wartość 
najwyższą życia osobistego. Aryos, 
który w każdym poprzednim okresie 
ginął dla idei, w „Burzy“, jako rewo- 
lucyonista współczesny, wypiera się 
swych czynów, nie chce aureoli mę- 
czennika za sprawę, w którą przestał 
już wierzyć, i sam odbiera sobie życie. 
Znowu jest dawnym owiętochowskim, 
tym samym od pierwszego wystąpie- 
uia przez całe życie, autorem „Samego 
w sobie“. „Reginy“. „Człowiek, —po- 
wiada Aryos przed śmiercią, — został 
rozkradziony przez ludzkość, przez na- 
rody, państwa, religie, partye, rodziny”. 

Czemże będzie ten człowiek „sam 
w sobie“? Czy Świętochowski, od- 
rzucając abstrakcyę „ludzkości* dla 
konkretnego „człowieka“, nie wpada 
w jeszcze większą abstrakcyę. Jedy- 
ny człowiek tylko przez wielość doko- 
ła napełnia się treścią. Człowiek, po- 
zostający w samotności i w niej się 
doskonalący, wpada w próźnię. Prze- 
życia, wzbogacające duszę, zdarzają 
się tylko w zetknięciu z tłumem, na- 
rodem, partyą, z żywemi jednostkami 
i ich agregatami. Podnosząc wartość 
życia osobistego i osobistej doskona- 
łości, Świętochowski zapewnia, że o- 
prócz mojej woli jest jeszcze wola 
asza. Nie roztopienie swego „ja“ 
w innych i nie podanie go pod jarzmo 
woli zbiorowej, lecz podwyższenie wo- 
li mojej w wolę naszą w imię miło- 
ści jest tym aktem, w którym się ob- 
jawia doskonałość i który życie ludz- 
kościistotnie przemienia. Wielka za- 
sługa Świętochowskiego jest uczynie- 
nie w „Burzy“ do pewnego stopnia 
obrachunku porewolucyjnego i podnie- 
sienie tak ważnego czynnika, jakim 
jest przetworzenie jednostek. Istotnie, 
bez podłoża etycznego, bez rewolucyi 
w życiu osobistem nie zmieni się ży- 
cie społeczne. W tym względzie zbli- 
ża się Świętochowski do autorów ro- 


Z polskiego 


Portret pani Har. 


Z. Ajdukiewicz. 


maa 


syjskiego zbiorku „Wiechy*, którzy 
poddali krytyce ideologię rewolucyjną 
i zarzucili między innemi rewolucyoni- 
stom lekceważenie rozwoju osobistego. 
Lecz  «więtochowski  indywidualista 
zbyt mało zwraca uwagi na moment 
zbiorowy. Nigdy żaden z jego przy- 
wódców nie jest w pośrodku tłumu 
ludzkiego, jako jego część współdrga- 
jąca, lecz zawsze ze swej odrębności 
i samotności schodzi do ludzi, by 


* wcielać prawdę, by tępić zło. 


Takie stanowisko jest typowo in- 
teligenckiem i w „Duchach* znajdu- 
jemy, że tak powiemy, ujęcie ruchów 
społecznych z punktu widzenia inte- 
ligenta, pojętego klasowo, jako od- 
rębny typ człowieka. Inteligent 
wódz jest tu zawsze otoczony czcią 
swych szeregowców, stoi na podwyż- 
szeniu,i zachwycone wznoszą się oczy 
ku niemu. Dla inteligenta, umysło- 
wca zawsze ważniejszem jest wypro- 
stowanie sylogizmu, niż osiągnięcie 
realnego wyniku. Rzeczywistość dla 
tego, który zwykł najwięcej przebywać 
w obrębie własnej czaszki, wydaje się 
zbyt brutalną. I dlatego Swiętochow- 
ski potępia i musi potępiać ruch ży- 
wiołowy i przez to potępienie docho- 
dzi bezwiednie do uznania bezoporne- 
go męczeństwa, tołstoizmu, który tak 
ostro krytykuje w innem swem dziele 
treści społecznej, „Utopia“. Ostatecz- 
nem słowem owiętochowskiego w o- 
statniej części „Duchów“— „Burzy“ — 
jest propaganda etyczna i kulturalna, 
która wyklucza wszelką ostrą walkę 
społeczną i polityczną, którą i Tołstoj 
odrzuca, chociaż z innych pobudek, nie 
z pogodnego ewolucyonizmu humani- 
tarnego na tę kwestye. „Gdyby ży- 
+ . z : ©... . 
cie ludzkie— mówi Swiętochowski, — 
było takiem, jakiem ze swego przezna- 
czenia być powinno, nic nie wyrów- 
nywałoby jego wartości i za nic nie 
należałoby go poświęcać“. Jakkolwiek 
Świętochowski wspomina o Bogu 
i wieczności. lecz pierwsze nie jest 
u niego niczem więcej, nad prawdę 
ludzkości, pojętą racyonalnie, crugie 
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K. Pochwalski. 


malarstwa portretowego. 


Portret d-ra Wł. Harajewicza. 
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zaś—przenośnią, obrazującą nieznisza|- 
ne ślady, które pozostawiają po sobie 
wielcy ofiarnicy ludzkości. Przy takim po- 
glądzie ewolucyjno-racyonalistycznym 
życie na ziemi jest jedyną wartością 
i nic niema poza niem. 

Mesyaniści nasi wierzyli, że ży- 
cie ziemskie jest tylko jednym z eta- 
pów bytowania wogóle. Przy takim 
poglądzie, kiedy nie życie było celem 
samym w sobie i nie człowiek przez 
wielkie C był jedyną metą, nie wol- 
no tyło zabić prawdy, lecz wolno 
człowieka; czyli wolno było zamordo- 
wać fałsz, uosobiony w człowieku. 
Wszak pisał Słowacki: 

Nikt z mogił nie korzysta, 
Jeno wszczynający ruch 
wieczny rewolucyonista- 
Pod męką ciał leżący Duch. 

Szlachetny humanizm Świętochow- 
skiego jest piękną kartą twórczości 
polskiej. Lecz człowiek, który siebie 
weźmie za okrąg swej twórczości, 
wkrótce zacznie się sam trawić, jak 
żołądek, zżerany przez własne kwasy, 
gdy jest niczem nie napełniony. Trze- 
ba budować gmach prostokątny, pra- 
cowicie go składać z cegieł na ziemi. 
Lecz gdy w gmachu tym rozsiądzie się 
zwycięzki i bez troski bóg-człowiek, 
pocznie ziewać szeroko, karmiony pu- 
stką ujarzmionej materyi i bezpłodno- 
ścią badawczego, tylko badawczego 
umysłu. Nie nakarmi go sprawiedli- 
wość społeczna. Bowiem istotnem ży- 
ciem człowieka jest tworzenie ponad 
siebie. Savitri. 


ROMAN JAWORSKI. 
„Książka”. Kraków. 


Książka pisana jest pod hasłem dzi- 
waczności i brzydoty i chcąca wprowadzić 
nowy rodzaj literatury dziwaczny i brzyd- 
ki. Ponieważ życie wspólczesne jest brzy- 
dkie, więc trzeba, naśladując życie, uczy 
nić z niego zwierciadło śmiertelników 
i brudnych zakamarków życia. 

Zbyt śmiałem jest twierdzenie autora, 
że w życiu współczesnem jest więcej brzy- 
doty, niż kiedykołwiek. Może piękno na- 


Historya maniaków. 


sze jest inne, lecz nie mniej teraz piękne, 
niż dawniej. Żaden więc słałus quo nie 
zmusza do odtwarzania brzydoty. Pcha 
w tym kierunku autora jedynie upodobanie 
subjektywne w pewnych zjawiskach. Od- 
twarzanie brzydoty w dwóch tylko wypad- 
kach jest życiowo i artystycznie uprawnione, 
wtedy, gdy zachodzi konieczność uwydat- 
nienia tragicznych załamań piękna w zapa- 
sach z brzydotą. Lecz pielęgnowanie brzy- 
doty, jako odrębnego żywiołu, samego 
w sobie, bez zaznaczenia w którejkolwiek 
chwili ujemnego do niej stosunku, jest za- 
przeczeniem tej roli pisarza, kiedy jest on 
nietylko bawiludkiem, lecz i twórcą wartości. 

Na szczęście, p. Jaworski światowi płyt- 
kości i chaosu przeciwstawia swój świat 
warunków pożądanych, świat marzenia i wy- 
idealizowanego piękna. Czyż nie tęsknota 


piękna tkwi w majaczeniu śród utworu 
„Miał iść“, w przedwcześnie zabitej 
przez brutalne dokonanie Medi, w szu- 
kaniu rozwiązania metafizycznego przez 


obskurnego Pichonia, w pragnieniu weso- 
łości u pacyentów doktora Lipka? Lecz 
niewyraźnie zaznaczone marzenie o świe- 
cie pożądanym ginie w powodzi takiej 
szpetoty, że czytelnik czuje się po niej, 
jak po zjedzeniu ciasta pani Pichoniowej, 
w którem pomagał poprzednio pan Pi- 
choń. Jak ciężki tuman, pada ta książka na 
mózg czytelnika. Pisana z talentem tem 
gorzej dla niej. Straszne to, gdy narzędzie 
jakiekolwiek jest w rękach maniaka: nie- 
winny rydel, zamiast kopania ziemi, może 
zdruzgotać komuś czaszkę. Nigdy wielką 
nie była książka, która jest tylko owocem 
pogardy i wstrętu. Sav. 


Pantomima „Sumurum”. 


Z upadkiem naturalizmu, a nawet 
jeszcze w czasie jego panowania roz- 
poczęło się na razie nieświadome, póź- 
niej coraz energiczniejsze, dążenie do 
uwolnienia teatru od zaborów czysto 
literackich. Wyraz „literatura“, który 
do niedawna jeszcze oznaczał najbar- 
dziej poszukiwany towar, zaczynał 
upadać w cenie na giełdzie teatralnej. 
Powoli stał się czemś niesympatycz- 
nem, a wkrótce potem wywołał reakcyę 
w teatrze. 

Zrozumiano, że 
taki, posiada 


teatr sam, jako 
swoje własne wartości, 
i odczuto, że podstawą teatru jest 
aktor. Aktor, nie jako ślepy wyko- 
nawca wskazówek autora, ale jako 
siła twórcza, jako forma i ruch. To 
też słusznie upomniał się aktor o swo- 
je prawa: żywioł potężny, ukryty pod 
pokrywą pretensyi literackich i mówio- 
nego słowa, szukał dla siebie możno- 
ści ekspansyi i drogi do samodzielnego 
wypowiedzenia się w ramach teatru. 

A najdoskonalszą formą, służącą 
do tego celu, jest skreślenie mówione 
go słowa, wyzwolenie aktora z niewoli 
pewnych, ściśle określonych dźwięków 
głosowych, a więc pantomima. 

Max Reinhardt wybrał odrazu tę 
najdoskonalszą i najradykalniejszą. Kilka 
niezwykłych talentów aktorskich, na 
wskróś żywiołowych, podnieciło jego 
fantazyę; jako genialny reżyser wie- 
dział, że pierwszym zadaniem reżyse- 
ryi jest wydobycie z aktora całej po- 
tencyi jego uzdolnienia i ukazanie jego 
indywidualności w pełni środków te 
chnicznych. Szło zarazem o rozpęta 
nie żywiołu aktorskiego, o obnażenie 
talentu mimicznego w połączeniu z ru- 
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chem i ze świadomem utrzymaniem 
szlachetnej formy. Dlatego wystawio- 
na niedawno pantomima „Sumurun* była 
zarazem świetną próbą sił i produkcyą 
bardzo pouczającą. 

Do współdziałania po- 
wołał Reinhardt przede- 
wszystkiem czyste talen- 
ty aktorskie,w których gó- 
ruje element nad świado- 
mością, aintuicya nadinte- 
ligencyą w szukaniu środ- 
ków scenicznych. Naj- 
pierwsi, Schildkraut, We- 
gener, Moissi i Winter- 
stein tworzyli główne 
figury tej dziwnej histo- 
ryi, zaczerpniętej z 1001 
nocy. Piękną tancerką, 
zakupioną przez bogate- 
go Szejka, była młoda 
aktorka Teatru Niemiec- 
kiego, Leopo/dyna Con- 
słantin, która niespodzie- 
wanie odkryła taką ol- 
brzymią skalę twórczości 
scenicznej i ukazała taką 
potęgę działania za po- 
mocą ruchuioka, że wy- 
warła niemal zdumienie. 
Gdyby wystawienie pan- 
tomimy nie miało innych 
skutków, jak tylko od- 
słonięcie istotnie tegool- 
brzymiego talentu mło- 
dej aktorki, opłaciłoby 
ono już sowicie ponie- 
sione trudy. 

W roli faworyty ha- 
remowej Sumurunwystą- 
piła Grela Wiesentla!/, 
najstarsza z trzech sióstr 
„poetek tańca", znanych 
dzisiaj zarówno w Niem 
czech, jak i we Francyi i Angiii. Po- 
siadają one niezwykły czar i wdzięk, a 
przytem nadzwyczaj subtelne poczu- 
cie harmonii linii i ruchu. Zasługą Gre- 


Mizi 
tomimy 


Pantomima „Sumurun” w teatrze niemieckim. 
Wiesenthal, Jako powiernica „Sumurun”. 


Konstantin, autorka pan- 
„Sumurun”. 


ty była reżyserya ewolucyi tanecznych, 


które się przewijają przez wszystkie 
obrazy baśni. Dekoracye i kostyumy 
były tym razem dziełem świetnego 


współpracownika malar- 
skiego tego teatru, arty- 
sty Sterna. 

A wreszcie — poeta. 
Młody monachijczyk, 
Fryderyk Freksa, jest 
autorem tej kompozycyi, 
która powstała jednak 
przy współpracownictwie 
Reinhardta i dokonała się 
dopiero pod wpływem 
prób z aktorami na sce- 
nie. To też odpowiada o- 
no przedewszystkiem in- 
dywidualnym cechom a- 
ktorskim pewnych przed- 
stawicieli. Niejesttojesz- 
cze mimodramat w naj- 
bardziej istotnem sło- 
wa znaczeniu, brak mu 
skupienia i bezwzględnej 
siły dramatycznej, która 
dopiero w ostatnich ob- 
razach urasta i nabiera 
potęgi tragicznej. Wtych 
momentach, granych za- 
razem znakomicie, wy- 
stępuje bezpośrednio już 
bardzo silnie pierwias- 
tek teatralny i dramaty- 
czny. 

Kompozytor Hollin- 
der dał podkład muzy- 
czny — a wszystkie te 
dramaty razem w jednę 
całość artystyczną połą- 
czył reżyser Reinhardt. 

Sumurun cieszy się 
olbrzymiem powodze- 
niem i ma zapewniony 
sukces na sezon najbliższy. 

Ryszard Ordyński. 


Berlin 


Greta Wiesenthal, Jako „Sumurun”, i Elsa 


Słowacki po rosyjsku 
wierszem. 


Rok Słowackiego, uroczyście świę- 
cony przez cały naród, echem zainte- 
resowania odbił się również w literatu- 
rze rosyjskiej, która, co prawda, późno 
może, ale w każdym razie zapoznała 
się już nieco z jednym z trzech kró- 
lów poezyi nie tylko polskiej, bo i sło- 
wiańskiej wogóle. 

Wszystkie prawie poważniejsze 
pisma rosyjskie pozamieszczały jubi- 
leuszowe sylwety, szkice i artykuły 
o wielkim wieszczu-proroku polskim, 
a współczesna poezya rosyjska wzbo- 
gaciła się całym szeregiem przekładów 
z niewyczerpanej skarbnicy twórczej 
nieśmiertelnego poety. I, rzeczywiście, 
wzbogaciły one poezyę rosyjską, gdyż 
dał je jeden z najbardziej utalentowa- 
nych dziś w Rosyi poetów, Balmont. 

Balmont odważył się na ten czyn 
literacki wielkiej miary, a choć nie 
wszystko, co przedsięwziął i wykonał 
do tej pory, stoi na wyżynach trudne- 
go niepomiernie zadania, dał jednak 
już takie arcydzieło, które pozosta- 
nie w poezyi rosyjskiej, jako wartość 
niezniszczalna, a przytem jako niezwy- 
kłe „odtworzenie“ jednej z większych 
pereł genialnego poety polskiego. Jest 
niem artystyczny przekład „Lili Wene- 
dy“, drukowany w miesięczniku „Rus- 
kaja Myśl“. 

Jako tłomacz-poeta „Lili Wenedy* 
Słowackiego, Balmont stanął na wyży- 
nach sztuki artystycznego przekładu. 
Kto wie i czuje, czem jest język na- 
szego mistrza-wirtuoza w tej dziedzi- 
nie, kto słyszy to coś, czego niemasz 
w rymach i rytmach, a jednak jest, bo 
woła, jako ta głębiej sakramentalnie 
ukryta melodya, ten tylko może ocenić 
wspaniały przekład rosyjskiego poety, 
który—wolno mu być dumnym z te- 
go! — nie tylko przetłomaczył, ale i 
odtworzył „Lilę Wenedę* tak, iż prze- 
kład oniemal daje wrażenie oryginału. 
To zasługa literacka wielkiej miary, 
na którą zdobyć się może jedynie praw- 
dziwy poeta-artysta, a jednocześnie 
poważny wkład do skarbów poezyi ro- 
syjskiej. 

Oprócz „Lili Wenedy* Balmont 
przełożył również pierwszą część je- 
dnego z najbardziej głębokich i tajem- 
czych utworów Słowackiego „Samuela 
Zborowskiego“, lecz pomimo udatne- 
go i odczutego przekładu zmienił, ule- 
gając zapewne osobistym swoim kom- 
binacyom, tytuł, nadany przez naszą 
krytykę, na „Helion-Eolion*. Pod tym 
niezrozumiałym tytułem druk „Samuela 
Zborowskiego” rozpoczął rosyjski mie- 
sięcznik „Szipownik*. 

Oprócz tego drobne przekłady ze 
Słowackiego pióra Balmonta spotyka- 
my również w „Panteonie“ i w mie- 
sięczniku „Sowremiennyj mir“. Tu 
znajdujemy pomiędzy innemi przekład 
arcyperły lirycznej „Mój testament“, 
niestety, jednak najmniej udatny ze 
wszystkich przekładów Balmonta, gdyż 
poeta-tłomacz w niektórych miejscach 
zasadniczo zmienił myśl oryginału, 
a przytem, pragnąc zapewne zachować 


rozmiar, niepotrzebnie przełożył utwór 
trzynastozgłoskowym, który tak ciężko 
i nieprzemawiająco brzmi po rosyjsku. 

Biorąc pod uwagę ogół dotychczas 
drukowanych przekładów ze ŚSłowac- 
kiego, należy utalentowanemu poecie 
rosyjskiemu z duszy i serca życzyć, 
aby przekłady swoje, a ma się ich u- 
kazać znacznie więcej, utrzymał na wy- 
żynach arcydzieła, jakiem jest w jego 
odtworzenu „Lila Weneda“. 

Do spopularyzowania wśród rosyj- 
skiego społeczeństwa wielkiego króla- 
poety polskiego znacznie przyczyniło 
się także „To- 
warzystwo kul- 
tury słowiań- 
skiej w Mos- 
kwie“, które, 
jak zresztą ko- 
munikował już 
„swiat“ w spe- 
cyalnej ilustro- 
wanej kores- 
pondencyi, u- 
rządziło wieczór 
jubileuszowy 
J. Słowackiego. 
Mówiąc jednak 
o przekładach 
Słowackiego, 
nie można po- 
minąć wspaniałego przekładu „Smutno 
mo Boże!“ przez profesora-akademika 
Korsza. Doskonały znawca języka i li- 
teratury polskiej, a przytem szczery 
przyjaciel polaków, z prawdziwym pie- 
tyzmem przełożył ten klejnot, będąc je- 
dnocześnie głównym inicyatorem ob- 
chodu jubileuszowego Słowackiego w 
Moskwie. 

Wśród artykulów krytycznych, na- 
pisanych po rosyjsku o Słowackim, naj- 
bardziej przejrzysty, głęboki i entu- 
zyaztyczny ukazał się zpod pióra zna- 
nego krytyka Eugeniusza Zagorskiego. 
Ostatniemi czasy przez tegoż autora 
został opracowany pełniejszy i odzna- 
czający się dokładną znajomością rze- 
czy szkic p.t. „Julij Słowackij"*, w któ- 
rym p. Zagorski specyalnie podkreśla 
ewolucyę ducha w pojmowaniu i ro- 
zumieniu naszego poety, zupełnie słu- 
sznie uwydatniając to, co stanowi naj- 
bardziej wyrazistą cechę indywidualno- 
ści Słowackiego. 

Moskwa, Remigiusz K. 


IXa? 


Wznowionasprawa. 


K. D. Balmont. 


Czy Kopernik był polakiem ? 

Kwestya, która przed kilkudzie- 
sięciu laty była przyczyną tragedyi 
szkolnej ś. p. „chirurga filozofii“, Augu- 
sta Wilkońskiego, żyje jeszcze dotąd. 
Zdaje się jednak, że właśnie wypo- 
wiedziano o niej naprawdę ostatnie 
słowo, oczywiście, obowiązujące tylko 
ludzi dobrej woli. W nader zajmują- 
cej rozprawie „Mikołaj Kopernik a Za- 
kon krzyżacki“, ogłoszonej świeżo 
w „Lamusie“, uczony lwowski, d-r Lu- 
dwik Binkermajer, publikuje w odbitce 
facsimilowej odnaleziony przez siebie 


brulion skargi kapituly warmińskiej do 
króla polskiego, nazywającej krzyża- 
ków „zbrodniczymi i bezczelnymi ludź- 
mi“ i wzywającej przeciw nim pomo- 
cy. Autorem tego listu, tak mało u- 
przejmego dla memieckich kawalerów 
zakonnych, jest, jak się okazuje z u- 
rzędowego stwierdzenia autografu, kan- 
clerz kapituły, kanonik Mikołaj Ko- 
pernik. 

Ogłaszając ów nader niemiły dla 
niemieckiej dumy narodowej dokument, 
który się szczęśliwie zachował w ar- 
chiwum sztokholmskiem, rekapituluje 
d-r Birkenmajer cały dotychczasowy 
spór o narodowość Kopernika. Sprawa 
da się zredukować do dwóch pytań: 
jakiego pochodzenia był Kopernik i za 
co się sam uważał? 

Sprawa pochodzenia jest jasna. 
Nie mówiąc o tem, że rodzina Koper- 
ników wywodziła się z czysto pol- 
skich okolic górnego Śląska, że w licz- 
nych aktach jeszcze z XIV w. figuru- 
ją różni jej czlonkowie z typowo pol- 
skiemi imionami, jak np. z często po- 
wtarzającem się imieniem Stanisław, że 
była licznemi węzłami krwi złączona 
z całym szeregiem polskich rodzin, że 
zawsze przemieszkiwała na ziemiach 
polskich, że ojciec wielkiego astrono- 
ma rodził się z najrdzenniejszej w świe- 
cie polki, Katarzyny Modlibożanki, wy- 
starczy przecież odrobina zmysłu filo- 
logicznego, aby ocenić, że sam dźwięk 
nazwiska Kopernik, mówi o jego nie- 
wątpliwie polskiem pochodzeniu. 

Z tego wszystkiego jednak nie 
wynikałoby jeszcze niezbicie, aby Ko- 
pernik był polakiem. Urodził się w To- 
runiu, którego ludność już wówczas 
była w połowie niemiecka; nazwisko 
matki brzmiało wcale nie po polsku, 
bo Watzelrode; mimo krwi słowiań- 
skiej, jaka w nim płynęła, mógł być 
niemcem. Czy był nim istotnie? 

W zajmującej pracy d-ra Birken- 
majera znajduje się jeden moment, za- 
sługujący na szczególne podkreślenie. 
Zwraca, mianowicie, autor uwagę, że 
w dotychczasowym sporze o Koper- 
nika popełniano z obu stron pewien 
rodzaj anachronizmu, wyobrażając so- 
bie, że pojęcie narodowości było w o- 
wych czasach takie same, jak dziś. 
Zrozumiała, chociaż z naukowego sta- 
nowiska wcale nie chwalebna tenden- 
cya zarówno naszych, jak i niemieckich 
uczonych, usiłowała dopatrzeć się w Ko- 
perniku bądź polskich, bądź niemiec- 
kich cech narodowych dzisiejszego ty- 
pu. Był to błąd zasadniczy. W śre- 
dniowieczu, jak słusznie zauważa d-r 
Birkenmajer, ani nazwisko, ani pocho- 
dzenie, które zresztą i dziś nic nie 
znaczą, ani nawet język, który w na- 
szych pojęciach gra decydującą rolę, 
nie stanowiły kryteryów należenia do 
tego lub innego narodu. Dopiero 
życie danej jednostki dostarczyć może 
odpowiedzi na postawione pytanie, 
Dopiero żywe czyny pozwalają dosłu- 
chać się tego głosu wewnętrznego, 
który każe komuś przyznawać się do 
lej, umiłowanej nad wszystkie, a nie 
innej społeczności. Kwestyę polsko- 
ści lub niemieckości Kopernika roz- 
strzygnie zatem odpowiedź na pytanie: 
jaki był jego patryotyzm polityczny? 
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List Mikołaja Kopernika do króla Zygmunta I-go, z r. 1516. 


D-r Birkenmajer 
pierw wpływy, jakie 
wielkiego uczonego i które musiały 
jego uczucia narodowe ukształtować 
w taki, a nie inny sposób. Więc dom 
rodzicielski. Ojciec Kopernika, także 
Mikołaj, przed osiedleniem się w To- 
runiu, był mieszczaninem krakowskim. 
Wiemy o nim, że w r. 1454 przyszedł 
z wydatną pomocą poselstwu „ziem 
i miast pruskich", kiedy do bram Wa- 
welu kołatało o ochronę przed krzy- 
żackiemi rządami; wiemy, że w ści- 
słych i przyjacielskich stosunkach po- 
zostawał dom Koperników z najauten- 
tyczniejszymi przedstawicielami pol- 
skości w napoły jeszcze niemieckim 
Krakowie, jak np. Jakóbem Godziembą 
z Bydgoszczy, profesorem Szkoły Ja- 
giellońskiej. Lecz przyszły astronom 
liczył niespelna dziesięć lat, gdy go 
ojciec odumarł, a cały ciężar jego wy- 
chowania objęła rodzina matki, z do- 
mu Watzelrode. Opiekę nad sierota- 
mi i wdową objął rodzony jej brat, 
Łukasz Watzelrode, późniejszy biskup 
warmiński. On to był duchowym Ko- 
pernika ojcem. 

Kim był zatem ów Łukasz Wat- 
zelrode, brat rzekomej niemki, Barba- 
ry Kopernikowej? Niech na to odpo- 
wiedzą dokumenty krzyżackie. Był 
to „wielki zdrajca, pochodzący z rodu 
najbardziej zawziętego na Zakon“, 
„wcielony dyabeł, gotowy do wszel- 
kich czynów najniegodziwszych*; jak 
zapisuje kronikarz krzyżacki, modliła 
się brać zakonna codziennie, „aby te- 
go wcielonego szatana Bóg raczył z te- 
go świata zabrać co prędzej“. Takim 
był cały „niemiecki* ród Watzelrodów, 
krwawo zapisany pod murami Malbor- 
ga i pod Łaszynem w walce przeciw 
Zakonowi w szeregach polskich huf- 
ców. D-r Birkenmajer przeczy wogó- 
le jego niemieckiemu pochodzeniu i bar- 
dzo przekonywająco wywodzi go z pol- 
skiego gniazda śląskiego, lecz w myśl 
jego własnej słusznej zasady możnaby 
nad kwestyą pochodzenia przejść wo- 


rozpatruje naj- 
oddziaływały na 


góle do porządku, mając niezbite do- 
wody, że człowiek, pod którego du- 


chowym wpływem wzrastał „Kopernik, 
czynami całego życia składał dowody 
swej polskości, a w dochowanych do 
dziś listach królewskich zasłużył na 
zaszczytne miano „najwierniejszego 0- 
bywatela królestwa“ 

Całe wychowanie swe i wykształ- 
cenie odebrał Kopernik pod troskli- 
wym osobistym kierunkiem tego wu- 
ja. Z katedralnej szkoły kujawskiej 
we Włocławku przeszedł na uniwersy- 
tet krakowski, wynosząc stąd na całe 
życie wierną przyjaźń Bernarda Wa- 
powskiego i obcując z polskimi tylko 
rówieśnikami, gdyż ostatki niemców 
znikały już tymczasem z odpolszczo- 
nego Krakowa. Nastąpiły wędrówki 
po obczyźnie, szlakami, któremi dąży- 
ła ówczesna młodzież polska; w Pad- 
wie zapisuje się Kopernik do „nacyi 
polskiej" tamtejszej sławnej wszechni - 
cy; wraca do kraju i znowu szereg lat 
spędza przy boku wuja, jako jego se- 
kretarz i lekarz przyboczny, jako po- 
wiernik najtajniejszych zamiarów, to- 
warzysz częstych podróży na zjazdy 
i sejmiki w Poznaniu, Sztumie, Mal- 
borgu, Elblągu. 

Takie były wpływy. Teraz nastę- 
pują jego własne obywatelskie czyny. 
Biskup Łukasz Watzelrode zmarł, Mi- 
kołaj Kopernik jest kanonikiem i kanc- 
lerzem kapituły warmińskiej. 

Czy był polakiem opowiedzą 
nam o tem dokumenty, przechowane 
w szwedzkiem archiwum państwowem 
(Riks Arkivet) w Sztokholmie, złupio- 
ne swego czasu na Warmii przez woj- 
ska Gustawa Adolfa. Główny z tych 
dokumentów, to słynna „Querela Ca- 


piluli Warmiensis contra Magistrum 


Albertum et ejus Ordinem super in- 
juriis irrogalis anno 1521 sub in- 


duciis belli“, skarga kapituły warmiń- 
skiej przeciwko gwałtom, grabieżom, 
rozbojom i spustoszeniom, jakich pod- 
czas rozejmu dopuszczali się rycerze 
zakonni na ziemi, podległej berłu pol- 
skiego króla. Tylko gorący polski 
patryotyzm państwowy, tylko silne 
i rdzenne poczucie wspólności z ca- 
łym krajem polskim, mogły dyktować 
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słowa, zawarte w tym dokumencie. 
Autorem pisma był Kopernik. Orygi- 
nał jego ręką pisany istnieje do dziś 
dnia. Nietylko autorem skargi, ale 
i jej inicyatorem byi wielki uczony. 
Z jego to dorady wystąpiła kapituła 
na sejmie w Grudziądzu wobec dele- 
gatów króla z owem uroczystem za- 
żaleniem na krzywdy, jakich poddani 
polscy daznali od rycerzów Zakonu, 
a wagę tego aktu podnosi fakt, iż 
skarga zaniesiona była na księcia, który 
był przecież siostrzeńcem królewskim. 

Z biegiem lat wyłoniły się z py- 
łu archiwalnego inne, równie wymow- 
ne głosy przeszłości. Ostatni z nich, 
wspomniany już na początku, wykrył 
właśnie niedawno, również w sztok- 
holmskiem archiwum, d-r Birkenmajer. 
Jest to ręką Kopernika pisany brulion 
listu do króla Zygmunta z r. 1516, 
zwróconego do monarchy w imieniu 
całej kapituły warmińskiej. Uskarża 
się kapituła na krzywdy, doznawane od 
„łupiezców, zbójców i zbrodniarzy“ 
(praedones, latrones e! homines sce- 
lerali), którzy wpadają na terytoryum 
polskie z siedzib krzyżackich, a tem 
zuchwalej podnoszą głowy, że cieszą 
się protekcyą „samego dostojnego wiel- 
kiego mistrza”. Jakże  przedziwnie 
świadczy o niemieckości Kopernika ta 
gorejąca nienawiścią do teutońskiego 
sąsiada, a pełna kornego oddania dla 
Polski, pożółkła kartka papieru, w któ- 
rej nagłówku ręka wielkiego astrono- 
ma kładła zwrócone do polskiego mo- 
narchy wyrazy: „Najjaśniejszy i naj- 
miłościwszy władco, królu i panie naj- 
łaskawszy!..." W świetle tych doku- 
mentów dopiero rozumiemy słowa, za- 


pisane przez najwcześniejszego bio- 
grafa, ks. Szymona Starowolskiego 


„Jakoż i za życia miał Kopernik wro- 
ga w mistrzu niemieckich rycerzy krzy- 
żowych*. Takim był nieodrodny sio- 
strzeniec i wychowaniec Łukasza Wat- 
zelrodego. 

Pochodzenie polskie, wpływy wy- 
chowania polskie, dusza polska oto 
jest „niemiec“ Kopernik. 


ma a) 


Ch. 


Odkrycie cennego 
obrazu Smuglewicza. 


Cywilizacya, kultura i wszystko, 
co się z tem pojęciem łączy, a więc: 
znawstwo i potrzeba sztuki, poszano- 
wanie dla jej zabytków, umiejętna ich 
konserwacya lub restauracya it.d.it. d.— 
zawitały do nas bardzo późno, a na- 
wet do dziś postęp w tym kierunku 
pozostawia dużo do życzenia. Barba- 
rzyństwo to wychodzi najczęściej i naj- 
jaskrawiej na jaw przy odnawianiu 
starych kościołów. Ileż to cennych 
a rzadkich malowideł na ścia- 
nach, stalach czy ławkach, po- 
kryto pokostem, na który się _« 
składali biedni, choć pobo- ʻ 
żni, parafianie; na ileż pięk- 
nych obrazów nabito gwoż- 
dziami vota lub sukienki 
dla świętych, z białej i 
żółtej blachy, mającej imi- 
tować srebro i złoto; ileż 
starożytnych, stylowych me- 
bli, sprzętów, zegarów, świe- 
czników i t. d., zamieniano 
skwapliwie na nowiutkie, jak 
z igły, tandetne paskudztwa... 
Wszędzie tryumfuje wanda- 
lizm. Wandalizm, na spółkę 
ze sprytnym starożytnikiem, 
którego zawodowy ideał i 
marzenie: „kupię za grosz, 
sprzedam za sto dukatów“, 
bywał w tych warunkach nie- 
rzadko urzeczywistnianym... 
Zobaczmy, co się od- 
kryło i czego się dowiedzie- 
liśmy po najnowszem odre- 
staurowaniu starego kościoła 
ks.ks. Augustyanów (św.Mar- 
cina) przy ul. Piwnej. Nawia- 
sem mówiąc, prawdopodo- 
bnie najstarszy kościółw War- 
szawie, założony przez Zie- |||. 
mowita Piasta około połowy 
14-go stulecia, a więc daw- 4ft] 
niejszy, co najmniej o lat kil- | 
kadziesiąt, od kościoła Panny | 
Maryi na Nowem Mieście, 
założonego przez litewską * 
księżniczkę Annę, żonę Ja- a 
nusza ks.Mazowieckiego. Ist- p% 
nieje też podanie, że obraz j 
w głównym ołtarzu u Augu- 
styanów znajduje się dawniej w Pol- 
sce, aniżeli cudowny N. M. P. w Czę- 
stochowie. Odpowiedzialność jednak 
za pewną część tych dat, oraz wiążą- 
cych się z niemi lub późniejszych 
wniosków, czy przypuszczeń, spoczy- 
wa przeważnie na barkach tradycyi. 
Dokumenty historyczne, zwłaszcza 
w starożytnym kościele Augustyanów, 
prawie nie istnieją. Czego nie znisz- 
czył czas, a później Szwed, to prze- 
padło bez wieści w epoce rozbiorów, 
lub w późniejszych zawieruchach. Tak, 
jak dziś się kościół przedstawia, jest 
on, co do stylu, dość wiernem odbiciem 
baroku z początku 18-go stulecia, 
a więc skłaniającego się do rokoka, 
jak to było modą za czasów Ludwi- 
ków, współczesnych u nas z epoką 
saską. Wyjątki stanowią różne szcze- 
góły, zachowane z lat dawnych, jak 


np. wspomniany obraz w wielkim oł- 
tarzu, płaskorzeźba na blasze srebrnej, 
kryjącej tabernaculum, a pochodząca 
z 16-go wieku (widocznie roboty nie- 
mieckiej), bardzo piękna św. Cecylia, 
obraz włoskiej szkoły, arcycenna rzeź- 
ba z kości słoniowej, znajdująca się 
w zakrystyi, rzadkie figury świętych, 


Przenajświętsza Rodzina. 


Łuk. Smuglewicz. 


rzeżbione prawdopodobnie przez Wita 
Stwosza, lub jego syna—i t. d. i t. d. 

W tym stylu odnowiony został 
kościół za Augusta III, z jego i jego 
żony, Maryi Józefy austryackiej, pole- 
cenia, para bowiem królewska należała 
do bractwa, mieszczącego się u Au- 
gustyanów i ztąd szczególną opieką 
samą świątynię otaczała. 

I od tej pory właśnie przechodził 
kościół przez rozmaite klęski i barba- 
rzyńskie restauracye, Ścierające zeń po- 
woli wszelki charakter i styl. Dopiero 
niedawno ks. prałat Godlewski, kapłan, 
znający się na rzeczach sztuki i na 
tem, jak należy przeprowadzić rzecz 
taką w sposób, nie urągający kulturze, 
przystąpił do prawdziwej restauracyi 
kościoła, zawezwawszy do pomocy zna- 
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nych artystów i znawców, pp. Strza- 
łeckiego i Ant. Łukaszewicza. 

Dzięki usilnej pracy tego ostat- 
niego, odnowiono, odkryto raczej, cen- 
ny i piękny obraz Łukasza Smuglewi- 
cza (ur. 1709 + 1780, ojca znakomitego 
malarza, Franciszka), nadwornego ma- 
larza Augusta III. Obraz znajduje się 
w bocznym ołtarzu, a przedstawia 
Przenajświętszą Rodzinę. Nosi on na 
sobie bardzo wyraźną cechę wpływu 
szkoły włoskiej, jest poprawny w ry- 
sunku i bardzo żywy w kolorycie. 

Jako interesujący szczegół, świadczą- 
cy, jak się u nas obchodzono 
z dziełami sztuki, zaznaczyć na- 
leży, że cały obraz pokryty był 
blachą, przybitą 300 gwoż- 
dziami dookoła, tak, że sam 
brzeg należało usunąć, przy- 
czem zniknął też podpis 
mistrza, a została tylko 
data A. D. 1761. 
Trudno przypuścić, że- 
by nikt z restaurujących 
kościół i obrazy, przez sto- 
kilkadziesiąt lat, nie wie- 
dział, nie zasłyszał choćby 
o nazwisku Smuglewiczów, 
ojca i syna, nie zwrócił na- 
wet uwagi na podpis arty- 
sty, a jeżeli zwrócił, nic so- 
bie z tego nie robił, tylko wa- 
lit gwoździem, gdzie popa- 
dło,i mazał farbą, ile wla- 
zło. A jednak tak być mu- 
siało. Restauracyę zatem ko- 
ściołów powierzano widocz- 
nie zwyczajnym rzemieślni- 
kom z cechu malarskiego, 
zostającym pod komendą pa- 
na majstra, który także, po- 
nad przepis, ile terpentyny 
potrzeba do farby, aby do- 
brze się na starym obrazie 
trzymała i silnie go popsuła, 
o Bożym świecie nie wiedział. 
Nawiasem dodać należy, 
że, jeśli Łukasz Smuglewicz 
nie dorósł do sławy i talen- 
tu syna, Franciszka, to jed- 
nak był to, zwłaszcza jak na 
owe czasy, wybitny artysta, 
z gruntownem wykształce- 
niem, we Włoszech nabytem, 
a z pomiędzy dzieł jego, dwa 
portrety: króla Augusta I-go 
i jego małżonki, znajdują się 
dotąd w Dreznie, gdzie się doczekały 
zasłużonej oceny. 

Nie dość na tem; jak się zdaje, na- 
przeciwko tego obrazu, znajduje się, 
także w jednym z bocznych ołtarzów, 
drugie dzieło Łukasza Smuglewicza, 
również blachą żółtą i białą pokryte i po 
barbarzyńsku zamalowane. 

W każdym razie, nie mówiąc już 
o innych szczegółach, np. o całym 
szeregu orłów polskich i austryackich 
(emblemat pary królewskiej), odkryty 
obraz Smuglewicza jest jednem z naj- 
cenniejszych dzieł sztuki, jakie kościoły 
warszawskie posiadają. 

Należy przypuszczać, że niejedno 
jeszcze dzieło podobne czeka tylko 
umiejętnej i artystycznej restauracyi. 


A. Br. 


Projekt samorządu dla miast Królestwa. 


Co sądzą o wartości projektu przedstawiciele 
naszych partyi politycznych. 


Zdawna oczekiwany projekt 
samorządu miejskiego dla Króle- 
stwa Polskiego został wniesiony 
do Dumy. Zbliża się tedy chwila, 


w której gospodarka 116 miast 
Królestwa ulegnie przeobraże- 
niom. A choć projekt rządowy 


zawiódł pod wielu względami na- 
dzieje i dalekim jest od tych pro- 
jektów, jakie wyszły z łona społe- 
czeństwa polskiego, w warunkach 
bytu naszych miast zajdzie zmiana 
bardzo poważna. Odzyskają one, 
po wielu latach, własną administra- 
cyę. Powołane zostaną do władzy 

choć w zakresie szczupłym—czyn- 
niki obywatelskie i w ten sposób 
wobec pewnych żywiołów zwiększy 
się powaga imienia polskiego, po- 
wstanie warsztat, przy którym oby- 
watele nasi kształcić się będą i wy- 
rabiać w służbie publicznej. Projekt 
jest juź społeczeństwu znany. Mo- 
że się nad nim rozpocząć dysku- 
sya publiczna. Co sądzą najwy- 
bitniejsi przedstawiciele głównych 
naszych stronnictw politycznych 
o projekcie rządowym? Wydało 
nam się rzeczą pilną i ważną, by 
czytelnicy „Świata“ otrzymali infor- 
macye z najpoważniejszych źródeł. 


Co myśli o projekcie samorządu 
p. Roman Dmowski. 


Przedewszystkiem zwróciliśmy 
się z prośbą o wyrażenie swej 
opinii do p. Romana Dmowskiego. 

Od czasu zło- 

"żenia manda- 

tu poselskie- 

R go, p. Dmow- 
ski mieszka 

w Warszawie; 

choć nie prze- 

wodniczy obe- 

, cnie Kołu pol- 
skiemu w Pe- 

tersburg u, 

wpływy jego 

i znaczenienie 

"zmniejszyły 
się zgoła. Kie- 

ruje w dal- 

ciągu nawą stronnictwa na- 


Roman Dmowski. 


szym 
rodowo-demokratycznego, a książ- 


ka jego, poświęcona sprawie pol- 
skiej, prócz wydania polskiego, po- 
jawiła się również w przekładzie 
rosyjskim i francuskim, wywołując 
w prasie zagranicznej obszerne, 
nader pochlebne dla autora, ko- 
mentarze. Niebawem ma się uka- 
zać po angielsku. 

P. Dmowski zgodził się chęt- 
nie wypowiedzieć nam swoje zda- 
je o projekcie rządowym. 

- Projekt rządowy posiada w 
zakresie samej organizacyi samorzą- 
du poważne braki, które po wpro- 
wadzeniu ustawy w życie mogą 
silnie hamować sprawne działanie 
instytucyi. Przewiduję, że władze 
rządowe nie będą ułatwiały dzia- 
łania zarządom miejskim. Do naj- 
główniejszych braków należy szczu- 
płość atrybucyi zarządów miejskich 
w sprawach szkolnych. Miasta na- 
sze nie będą mogły niemi kierować. 
Kierunek pozostanie przy władzach 
szkolnych rządowych, które już 
wykazały, co umieją zrobić. Mia- 
sta nasze roją się od analfabetów. 
Podnieść zaś oświatę mas ludności 
może tylko szkoła polska, przez 
Polaków prowadzona. Dopóki taka 
szkoła, oparta na mocnych pod- 
stawach, utrzymywana przez insty- 
tucye samorządu, nie powstanie 
w naszym kraju, stan oświaty w kra- 
ju pozostanie najboleśniejszą raną 
naszego życia społecznego. 

Zaliż nie ma szans, iż w toku 
obrad owe niedomogi zostaną na- 
prawione? 

P. Dmowski odparł: 

Przy innym składzie Dumy 
i Rady Państwa te braki ustawy 
samorządowej łatwo byłoby uzu- 
pełnić i złe jej strony naprawić. 
Sam bowiem szkielet ustawy nie 
jest zły, a rozwinięcie jej w za- 
kresie gospodarczym wytrzymuje 
krytykę z punktu widzenia dzisiej- 
szych wymagań w zakresie zarzą- 
du municypalnego. Ma się rozu- 
zumieć, mówię tu tylko o samym 
typie organizacyi samorządu, z po- 
minięciem strony politycznej. 

- A z tej strony? 

— Ze strony politycznej usta- 
wa jest w zgodzie z całym dzi- 
siejszym kierunkiem rządu. Stwa- 
rza ona osobną kuryę rosyjską, 
wprowadza nawet z urzędu do 
rady miejskiej przedstawicieli du- 
chowieństwa prawosławnego, a ję- 
zyk polski w urzędowaniu tylko 
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toleruje. Językiem urzędowania jest 
właściwie rosyjski, gdy polski jest 
dozwolony w przemówieniach na 
posiedzeniach rad miejskich, w roz- 
mowach z publicznością, w odpo- 
wiedziach na podania, wystoso- 
wane do magistratów po polsku, 
wreszcie można tłómaczyć na pol- 
ski wszelkie księgi i dokumenty. 
To tolerowanie języka polskiego 
projekt rządowy motywuje jedynie 
tem, że nie wszyscy w naszym 
kraju umieją po rosyjsku. 

Ustanowienie kuryi rosyjskiej 
nie da się umotywować racyonal- 
nie. Rosyanie, wprowadzeni do 
rad i zarządów miejskich, jako ro- 
syanie, a nie—jako obywatele, po- 
siadający znaczenie w mieście, 
znający jego sprawy i powołani 
przez ogół ludności, mogą mieć 
za zadanie tylko przeszkadzać po- 
rządnej pracy. Większąjeszcze prze- 
szkodą jest narzucenie języka ro- 
syjskiego, motywowane tem, że 
rząd musi mieć możność kontroli 
czynności zarządów miejskich, jak- 
by rząd nie mógł mieć urzędni- 
ków, władających językiem pol- 
skim. Przecie to łatwiejsze, niż 
tłómaczyć wszystkie księgi i pa- 
piery dla polaków na język polski... 

P. Stołypin powiedział pu- 
blicznie, że Królestwo otrzymuje 
samorząd polski. Nie wiem, dla ko- 
go to powiedział, boć chyba nie dla 
tych, którzy będą czytali projekt 
rządowy. Z tego projektu widzimy, 
iż rząd robi wszystko, ażeby sa- 
morząd był rosyjskim, jeżeli zaś 
będzie on mimo to polskim, to 
tylko dlatego, że ludność kraju 
jest polska i takim go zrobi. 
IW Polsce rząd może być nie pol- 
skim, ale samorząd polskim być 
musi. 

Po krótkiej 
spytałem: 

— Czy przewiduje pan, że 
wprowadzenie samorządu wpłynie 
w poważniejszy sposób na zmiany 
dotychczasowych gospodarczych 
i społecznych warunków nasze- 
go bytu? 

Na to rzekł p. Dmowski. 

— Znaczenie reformy dla kra- 
ju zależeć będzie przedewszyst- 
kiem od nas samych. O charak- 
terze instytucyi decyduje ustawa, 
ale jeszcze więcej ludzie, którzy 
w niej pracują i nią kierują. W na- 
szym kraju, j 


chwili milczenia 


zwłaszcza w mniej- 


szych miastach i miasteczkach, sił, 
przygotowanych do pracy w sa- 
morządzie, zawiele nie mamy, trze- 
ba zaś dołożyć wszelkich wysił- 
ków, ażeby nasz samorząd od sa- 
mego początku wszedł na wlaści- 


wą drogę, ażeby na jego czele 
stanęły możliwie najdodatniejsze 


siły obywatelskie... 

Pozostało jeszcze wiele waż- 
nych kwestyi, łączących się ze 
sprawą samorządu. Bliższe omó- 
wienie ich odroczył b. prezes Ko- 
ła polskiego do odpowiedniej 
chwili. Gordon. 


Opinia wybitnego realisty. 

Zdanie p. Ant. Donimirskiego, 
wiceprezesa zarządu Polskiego 
stronnictwa polityki Realnej, posia- 
da szczególną 
wagę, nie tyl- 
ko bowiem 
mamy tu do 
czynienia z 
wytrawnym 
publicystą i 
gruntownym 
znawcą spraw 
ekonomicz- 
nych, ale i z 
rzadkim w Kró- 
lestwie pola- 
kiem, który ma 
doświadcze- 
nie w spra- 
wach samorządu miejskiego. Był 
on bowiem przez szereg lat radcą 
miejskim w Toruniu. 

Korzystając z tej wyjątkowej 
okoliczności, zapytaliśmy p. Doni- 
mirskiego, co sądzi o projekcie 
p. Stołypina z porównawczego sta- 
nowiska, — w stosunku do prawa 
samorządowego, funkcyonującego 
w Niemczech. 

- Szczegółowa odpowiedź na 
te pytania, oczywiście, jest niemo- 
żliwą. Porównanie z pruskim samo- 
rządem miast, o tyle jest utrudnione, 
że organizacya samorządu miast 
tam nie jest jednolita i nie ma dą- 
żenia do unifikacyi. Prowincye 
zachodnie mają organizacyę samo- 
rządu miejskiego i wiejskiego, opar- 
tą na systemie francuskim. Dla 
wschodnich— prototypem był i po- 
został samorząd, wprowadzony 
przez Steina w r. 1808, z organi- 
zacyą inną dla miast, inną dla gmin 
wiejskich. Jak na owe czasy, był 
to samorząd bardzo liberalny, a 
zmiany, które odtąd zaprowadzono 
w samorządzie miejskim, nie są 
bardzo znaczne. Są miasta, w któ- 
rych organizacya samorządu opar- 
ta jest na obu systemach. 

— | niema dążenia do 
kacyi? 

— Wszak prawo każde jest 
wynikiem zwyczaju, a gdzie zwyczaj 


Antoni Donimirski. 


unifi- 


miejscowy może mieć większe zna- 
czenie, jak w zarządzie lokalnym»?.. 

— Czy projekt przeznaczony 
dla naszych miast bardzo odbiega 
od samorządu pruskiego? 

Na ogół nie tak bardzo. 
I w Prusach bardzo obszerne są 
atrybucye zwierzchnicze, czy tam 
opiekuńcze naczelnego prezesa pro- 
wincyi i ministra, nawet w kwestyi 
zatwierdzania członków zarządu 
miasta z burmistrzem na czelei co 
do zatwierdzania uchwał rady w pe- 
wnych dziedzinach. Prawda, że 
Prusy nie są państwem o instytu- 
cyach bardzo liberalnych. Nie- 
mniej miasta ich doszły do wiel- 
kiego rozkwitu i urządzeniami swo- 
jemi przodują bodaj, a przynajmniej 
wybitne w świeciezajmują miejsce. 

— Więc i nasze miasta, nawet 
przy ograniczonym samorządzie, 
mogą się rozwinąć? 

— Najniezawodniej! Mianowi- 
cie w porównaniu ze stanem obec- 
nym. Trzeba być bardzo jedno- 
stronnym lub zaślepionym, aby 
twierdzić przeciwnie, pomimo licz- 
nych braków, jakie ma projekt. 
Z góry możemy powiedzieć, że 
jeżeli stan miast naszych, po za- 
stosowaniu takiego samorządu, ja- 
ki obiecuje nam rządowy projekt, 
nie podniesie się po pewnym cza- 
sie, i to znacznie, nawet bardzo 
znacznie, nie trzeba będzie szukać 
winy tego gdzieindziej, jak tylko 
w naszem niedołęstwie, lenistwie 
i niekulturalności. 


— W czem widzi pan główne 
braki projektu rządowego? 

-- Krępujące są przedewszy- 
stkiem ograniczenia językowe i nie 
tylko z punktu widzenia idealnego 
zwalczać je należy, bo iw prakty- 
ce dadzą się one we znaki, hamu- 
jąc niejednokrotnie pracę. Obszer- 
niej chyba o tem mówić nie po- 
trzebujemy. 

A inne wady? 

Zanadto ograniczone pra- 
wo wyboru. Nie jestem wcale zwo- 
lennikiem  czteroprzymiotnikowe- 
go, lub nawet pięcioprzymiotniko- 
wego. Ale prawo wyborcze do 
reprezentacyi gminnych może 
i musi być inne, niżeli do repre- 
zentacyi politycznych. Zaprojekto- 
wane jest za zbyt ciasne. Tu zu- 
pełnie inne interesy wchodzą w ra- 
chubę. 

— A kurye narodowościowe? 

- Uważam za zupełnie nie- 
uzasadnione. O ile ograniczenie 
uważanoby za koniecznie, mogło- 
by znaleźć wyraz w liczbie wybie- 
ranych przez ogół wyborców rad- 
nych. Jakże dziwnie brzmi dalej 
odjęcie prawa wyboru duchownym 
wyznań chrześciańskich, a obok te- 
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go wydelegowanie osobnego przed- 
stawiciela od wydziału duchownego 
wyznania prawosławnego! To na- 
wet zupełnie jest bezcelowe. Za 
wprost szkodliwe a bezcelowe uwa- 
żać też należy lokalizacyę cenzusu 
(wybór radnych zpośród wybo- 
rców), przyjętą, niestety, ze szkodą 
dla sprawy także przy wyborach 
politycznych. 

— Czy pan sądzi, że ludność 
nasza jest należycie przygotowaną, 
aby z samorządu korzystać? 

— Dlaczegożby nie? W każdym 
razie same instytucye ją rychło 
przygotują. Nie widzę tylko celu 
wyznaczania tak wielkiej liczby 
radnych. Dwunastu dla miast ma- 
łych, 24—48 dla średnich, stu dla 
Warszawy, najzupełniej by wystar- 
czyło. Wielka liczba powiększa 
niebezpieczeństwa gadulstwa, które 
zawsze jest wrogiem czynu. U nas, 
niestety, to niebezpieczeństwo jest 
daleko większe, niż gdziekolwiek 
idziej. A brak znajomości rzeczy 
i doświadczenia, niestety, zbyt czę- 
sto gadulstwem jest pokrywane. 

Nie wszyscy będą uczęsz- 
czali na posiedzenia.., 

— Otóż to tem gorsze. Iw in- 
teresie administracyi i dobrego na- 
dzoru lepszą jest liczba mniejsza, 
ale ludzi w spełnianiu obowiązku 
sumiennych i doświadczonych. 

— A czy nie obawia się pan, 
że wybory do instytucyi samorzą- 
dowych zostaną u nas oparte ua 
gruncie politycznym i dadzą obraz 
walk partyi o przewagę i władzę? 

— Stanowczo tak być nie po- 
winno. Jeżeli mamy nie wielu lu- 
dzi, chętnych do pracy z należytą 
znajomością rzeczy, to te kwalifi- 
kacye, bez względu na przynależ- 
ność do stronnictw politycznych, 
rozstrzygać powinny. 

P. Donimirski zastrzegł się 
w końcu, że uwagi jego dotknęły 
zaledwie przedmiotu, tak obszer- 
nego, jak wpływ samorządu na 
życie miast naszych. Będzie on 
miał niejedno o tem jeszcze do 
powiedzenia, co ciekawi znajdą 
w gruntownych artykułach „Słowa“, 
podznaczonych literami A. D. 


Prezes Zjednocz. Postępowego. 


P. Wacław Łypacewicz, adwo- 
kat przysięgły, stojący na czele zor- 
ganizowanej Demokracyi Postępo- 
wej, dość surowo krytykuje projekt 
samorządu miejskiego, złożony iz- 
bom prawodawczym przez rząd. 

W sprawie tej krytyki czyni 
przecież jedno zastrzeżenie i to za- 
sadnicze: 

Każdy samorząd jest lep- 
szym od tego systemu gospodarki, 
jaki mamy. To powiedziawszy 


i podkreśliwszy, należy zauważyć 
przedewszystkiem, że bardzo wy- 
soki cenzus usuwa z samorządu 
całe klasy miejskiej ludności, 
w pierwszym rzędzie robotników. 
Jestem wogóle przeciwnikiem cen- 
zusu. Taksamo i kuryi. Ingeren- 
cja władz administracyjnych w tym 
projekcie jest zanadto obszerna 
i można się, doprawdy, obawiać, 
aby z całego, w liczne paragrafy 
ujętego projektu samorządu, nie 
wchodził w zbyt częste wykonanie 
ten jeden jedyny tylko, który na 


miejsce władz wyborczych daje 
komisarza rządowego. 

— Na trzy lata tylko... 

— Tak. Ale taki pan przez 


trzy lata może okazać się zdolnym 
popsuć to, co przez lat piędzie- 
siąt samodzielnego porządku zo- 
stanie zrobionem i naprawionem. 

Z innych braków projektu pod- 
kreśla jeszcze p. Łypacewicz tru- 
dności w znalezieniu personelu u- 
rzędniczego, dostatecznie wyboro- 
wego, ponieważ nie będzie on 
miał praw emerytalnych. 

Poza temi zastrzeżeniami p. Ły- 
pacewicz uważa, że samorząd mu- 
si nam przynieść sporą sumę 
korzyści. 

Sprawami gospodarki miej- 
skiej będzie interesował się ogół 
cały—mówi.—Opinia będzie miała 


w tych sprawach głos i na nie 
wpływ. Prasa uzyska możność 
kontroli. Wszystko to musi wpły- 


wać na gospodarkę w pomyślny 
i uzdrawiający sposób. Dalej w ło- 
nie społeczeństwa znajdą się zdol- 
ności gospodarcze, które samo- 
rządny porządek odkryje i zużyt- 
kuje. Kanalizacya naszego miasta, 
a nawet plantacye są dowodem, 
że te wielkie roboty miejskie, 
w których żywioł obywatelski miał 
głos i wpływ, zrobiono doskonale. 
Najtrudniejszym będzie sam począ- 
tek, poniewaź dziedzictwo otrzy- 
mamy ciężkie, a personel bardzo 
wątpliwej wartości, łagodnie się 
wyrażając. 

Ale wszystko to są troski jesz- 
cze podrzędne wobec zmartwienia 
głównego, którego p. Łypacewicz 
na seryo się obawia: 

Panie, a jeżeli na tym te- 
renie uczynimy to samo fatalne 
doświadczenie, jakie przy wybo- 
rach do pierwszej Dumy zrobione 
było? Jeżeli i do zakresu samo- 
rządu wprowadzimy walkę partyj- 
ną? Starać sie będziemy wszędzie 
wprowadzać /udzi swoich? systemu 
samorządowego użyjemy na organ 
walki politycznej? za instrument 
wzmocnienia wpływu i zaznacze- 
nia partyi a zgubienia przeciwni- 
ków? 

l z energią woła: 


— Toby było nieszczęście! Tak, 
nieszczęście, ponieważ obrzydziło- 
by wielu ludziom I grupom samo- 
rząd, tak długo wyczekiwany. 

Ze sceptycyzmem też przyj- 
mował p. Łypacewicz nasze za- 
pewnienia, iż żadna partya u nas 
nie była by zdolna popełnić tyle 
ciężkiego błędu, co więcej: grze- 
chu, wobec polskiego społeczeń- 
stwa, samorząd bowiem, mający 
na celu wprowadzenie i utrzyma- 
nie rozumnej i uczciwej gospodar- 
ki szpitalami, przytułkami, droga- 
mi, rzeźniami i t. p., zaprzeczyłby 
sobie, gdyby starał się protego- 
wać ludzi partyi, nie zaś ludzi zdat- 
nych, których nadmiaru nie ma 
żadne społeczeństwo. 

Zadaliśmy pytanie p. Łypace- 
WICZOWI: 

A żydzi? 

- Samorząd zmusi żydów do 
określenia swojego stanowiska wo- 
bec naszego społeczeństwa, —przy- 
najmniej żydów, płacących co naj- 
mniej 360 rb. rocznie komornego. 
Co do mnie, nie wątpię, że ta pró- 
ba wyjdzie nam i im na dobre, 
i że stanowisko, jakie żydzi w sa- 
morządzie zajmą, będzie obywatel- 
skiem, polskiem stanowiskiem. 

— A rosyanie? 

— Trudno mieć wątpliwości 
co do charakteru rosyjskich rad- 
nych w miejskich radach naszych. 
Wszak doświadczenie zostało zro- 
bionem. Otrzymamy szereg pa- 
nów Aleksiejewych, którzy bawić 
nas będą mowami à /a Puriszkie- 
wicz, dowodzić, że samorząd jest 


J. E. ksiądz biskup sandomierski. 


Dnia 19 czerwca odbyła się w kościele św. 
Katarzyny w Petersburgu konsekracya ks. bi- 
skupa Ryxa, jako pasterza dyecezyi sando- 
Dnia 3 lipca odbędzie się uroczy- 
sty ingres ks. biskupa do stolicy sandomier- 


mierskiej. 


skiej. 
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niepotrzebnym i życzyć sobie, 
a może i prowokować, mianowanie 
komisarza rządowego na miejsce 
władz wyborczych. Ta kurya sta- 
nowić będzie drugą, wewnętrzną, 
ochotniczą kontrolę rządową sa- 
morządowych porządków. I do- 
brze już będzie, jeżeli tylko tyle. 
Demil. 


Ofiara polki dla Ojca św. 


Ks. prałat d-r Dubowski, proboszcz Ko- 
reckiej parafii na Wołyniu, będąc drugiego 
czerwca na prywatnem posłuchaniu u Ojca 


Swiętego, wręczył Jego Świątobliwości 
prześliczny krzyż 
srebrny, grubo 
wyzłocony, 44 

p centym. wysoki, 


ozdobiony 14 du- 
żemi kryształami 
(Cristal de Ro- 
che). Dar ten 
złożyła Ojcu Św. 
pani Wilhelmina 
Załęska, obywa- 
telka olbrzymich 
dóbr na Wołyniu 
i Podolu. Ojciec 
Swięty polecił ks. 
prałatowi podzię- 
kowaćofiarodaw- 
czyni. 

Bardzo ce- 
nię — mówił Pa- 
pież — ten dar, 
pochodzący zser- 
ca polskiego, któ- 
re tak bardzo ko- 
cha Boga i odda- 
ne Stolicy Apos- 
tolskiej. Proszę 
jej powiedzieć, że bardzo dziękuję za pa- 
mięć o mnie i że wszystkich jej drogich 
z głębi mojego serca błogosławię. 

Krzyż ten pierwotnie był 
u jubilera w Pradze Czeskiej, odno- 
wiony zaś został przez znanego artystę 
kościelnych rekwizytów, Feliksa Łopieńskie- 
go w Warszawie. 


Krzyż ofiarowany Ojcu sw. 
zrobiony 


Jan...skt. 
ARN 


Z teatrów warszawskich 


TEATR LETNI. „Bogata Wdowa", kome- 
dya w 3 aktach, Sommerset-Manghema. 


mp 


Wielomilionowa wdowa po fabry- 
kancie piwa zakochała się w zrujno- 
wanym dżentelmanie. On kocha się w 
niej również, lecz związany jest słowem 
z młodą, równie miłą, jak głupiutką, 
miss Nelly. Matka panienki gotowa 
jest zwrócić mu to słowo, dopóki panicz 
jest goły. Atoli Gerald dziedziczy na- 
gle majątek i tytuł, staje się „dobrą 
partyą*. Wyrachowana dama nie zwol- 
ni ofiary z sieci. Gerald zaś wyżej 
ceni wartość zaciągniętego zobowiąza- 
nia, niż własne szczęście. 

Na szczęście, bogata wdowa po- 
siada wiele sprytu. Spostrzegła, iż jej 
siostrzeniec zerka słodkiem okiem na 
miłą, choć głupią, panienkę. Literac- 
kim nieco podstępem rzuca Numę 
w objęcia Pompiliusza, dając im na 
odczepne poważną rentę. | zostanie 
szczęśliwą małżonką Geralda. 


„Bogata wdowa”, (od lewej do prawej): pp. Wolski, Horwat, Pawińska, Lenczewski, Picho- 
równa, Orczyńska Śliwicki. 


Komedya jest niewyszukana w po- 
myśle, konwencyonalna, ale odznacza się 
ujmującą wytwornością. Dyalog często 
skrzy się dowcipem; p. Sommerset- 
Manghem pilnie studyował Wiłde'a. 
Przez dwie godziny widz uśmiecha się 
przyjemnie, trawiąc pogodnie obiad, 
lub przygotowując się do kolacyi. I 
gdyby ogólny ton wykonania podkre- 
ślał silniej charakterystyczne cechy hu- 
moru angielskiego, widowisko zyskało- 
by jeszcze na przyciągającej sile. 

Ale „Bogatą wdowę* grano tak, 
jak się gra u nas sztuki francuskie. 
Wszystkie role były wykonane popra- 
wnie, niektóre doskonale: całości bra- 
kło tego odrębnego wyrazu, jaki po- 
siada umor angielski. Panna Picho- 
równa odtworzyła rolę tytułową z tem- 
peramentem i dezynwolturą, które 
uczyniły z niej ulubienicę publiczności 
warszawskiej. Miss Nelly znalazła świe- 
tną przedstawicielkę w p. Pawińskiej, 
najbardziej może zbliżoną do właściwe- 
go typu angielskiego. Swoboda, prosto- 
ta, rezolutna filuterya miłej głupoty, 
schockingowo sztywna skłonność do 
zimnych ekstrawagancyi i wdzięk „un- 
spotted smart", pisze o niej jeden z wy- 
bitnych krytyków, p. K. E. w „Kurye- 
rze Porannym“, wszystko razem two- 
tzyło całość zabawną i śliczną, a bar- 
dzo estetycznie wykończoną. Dla cze- 
go dyrekcya tak rzadko pozwala nam 
widzieć p. Pawińską na scenie? Kre- 
acya jej w „bogatej wdowie“ przy- 
pomina, że teatr Rozmaitości posiada 
artystkę niewątpliwego talentu, obda- 
rzoną pięknemi warunkami. Czy je- 
dnak kto myśli o tem, aby ten talent 
kształcił się i rozwijał? Czy nie za- 
pomniano o p. Brydzyńskim, który tak 
pomyślne budził nadzieje, i wielu in- 
nych? Potem narzeka się dopiero ua 
brak talentów aktorskich. A przecież 
one są, tylko trzeba stworzyć im wa- 
runki, w których mogłyby sią wyrobić. 

Resztę obsady komedyi Sommer- 
seta stanowią pp. Horwat i Orczyńska, 
oraz pp. Lenczewski, oliwicki i Wol- 


ski. „Bogata wdowa“ wystawioną zo- 
stała starannie i ozdobnie, jak wszyst- 
kie zresztą sztuki, któremi kieruje p. 
Józef >liwicki. 5. k 


„Maska” w Dolinie szwajcarskiej. 


Dawna Momusowa drużyna osiadła 
w Dolinie Szwajcarskiej. Kierownictwo ob- 
jał p. Tadeusz Ulanowski, a wśród sztabo- 
wców znaleźli się ulubieńcy publiczności 
warszawskiej: pp. Mrozińska, Trojanowski, 
Krassowski i inni. Zgrabna i dowcipna 
revue p. M. Poznańskiego stanowi główną 
przynętę programu. 


W sferze oficerów pruskich. 


W mieście Olsztynku, przerobionym 
przez prusaków na Allenstein, rozegrał się 
w grudniu roku ubiegłego dramat, charak- 
teryzujący obyczaje oficerów pruskich. Ma- 
jor Schoenebeck posiadał żonę, która się 
bardzo podobała kapitanowi von Goebeno- 
wi. Piękna majorowa, typowa  histery- 
ćzka, często przed kapitanem skarżyła się 
na majora. Kapitan pragnął więc przy po- 
mocy rozwodu uczynić z majorowej kapi- 
tanową, a ponieważ major na to się nie 
chciał zgodzić, pomysłowy kochanek ob- 
myślił sposób rady- 
kalniejszy: zakradł 
się w nocy do domu 
majorai zastrzelił go. 
Zbrodnia jednak się 
wydała. Kapitana za- 
aresztowano i odda- 
no pod sąd. Tymcza- 
sem piękna pani wy- 
szła za mąż powtór- 
nie za odważnego li- 
terata berlińskiego, 
Webera. Von Goeben 
w więzieniu składał 
rozmaite zeznania jak 
na oficera pruskiego, 
bardzo ciekawe.Uwa- 
żał on nocne spot- 
kanie z Schoenebe- 
ckiem za pojedynek 
bes świadków. Szczególny pojedynek, w któ- 
rym strona wyzywająca przychodzi na plac 
boju w nocy, do domu przeciwnika, obycza- 
jem złoczyńcy. Następnie zbrodniarz po- 
czął oskarżać bohdankę o to, że to ona do 
zbrodni go namówiła i cały plan jej z nim 
ułożyła. Wreszcie, w napadzie szaleństwa, 
rycerski mąż poderznął sobie gardło. Otóż 
na podstawie tego zeznania wytoczono pro- 
ces kryminalny pani Schoenebeck-Weber. 
Od kilkunastu dni proces ten toczy się 
przed sądem olsztyńskim, przerywany hi- 
sterycznemi napadami oskarżonej, proces, 
któremu rozmaici świadkowie starają się 
nadać formę apologii von Goebena. 


Weber-Schoenebeck 


Pogrzeb ofiar zatopionego statku podwodnego „Pluviose” w Calais. 


Za lawetą, wiozącą zwłoki kapitana Prat, postępują: Fallieres, prezydent, Briant, Sarraut, 
Jen. Brun Chéron, admirał Boué de Lapeyrere. 
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Pierwszy balon pasażerski między 


Kolonią a Diisseldorfem. 


Tow. Hambursko-Amerykańsko-Niemieckie Żeglugi powietrznej sprobowało urządzić pierwszą stałą komunikacyę balonową między Ko- 


lonią a Diisseldorfem. Balon „Deutschland* ( 
Oprócz ośmiu ludzi załogi mógł pomieścić dwudziestu pasażer 
Ale już 28 czerwca, podczas wycieczki przedstawicieli prasy, nastąpiła katastrofa. 
re zakończyło się katastrofą na wierzchołkach drzew lasu Teutoburskiego. 


Zeppelin VII), zaopatrzony został w wagon, podzielony na salę pasażerską i restauracyjną. 
ów. Pierwsze wycieczki odbyły się w dniu 26 czerwca i były udatne. 
Silna wichura zmusiła balon do wylądowania, któ- 
Statek napowietrzny uległ zniszczeniu, dziennikarze zdołali 


uratować się. Nabrali wszakże przekonania, iż komunikacya lądowa pewniejsza jeszcze dotąd jest, niż powietrzna. 


Zmiany w ministeryum 
pruskiem. 


reńskich - 


von Dallwitz. 


Nad-prezydent Ślązka, v. Dall- 
witz, objął tekę ministria spraw 
wewnętrznych po v. Moltkem, 
i v. Schorlemer — dotychcza- 
sowy nad-prezydent prowincyi 
objął tekę ministra 
rolnictwa po Arnim-Krieweniie. 


v. Schorlemer. 


Dworzec kolei bagdadskiej 
w Konstantynopolu. 


Na równinie, po drugiej stronie Bosfo- 
ru (azyatyckiej), naprzeciwko Starego Se- 
raju, zwanej dzisiaj po turecku Haidar- 
Pasza, na której to w r. 324 po Chrystu- 
sie cesarz Konstantyn W. pobił swego prze- 
ciwnika Lycencyusza, i właśnie w tem samem 
miejscu, gdzie w połowie ubiegłego stule- 
eia defilowała polska konnica, pozostająca 
wówczas na żołdzie rządu tureckiego, przed 
sułtanem Abdul-Medzjidem, dzisiaj się wzno- 
si dumnie gmach imponujących rozmiarów, 
cały z piaskowca anatolijskiego, zwrócony 
frontem do morza. 

Gmachem tym, mającym z pierwszego 


Rok V. Ne 27 z dnia 2 lipca 1910 r 


rzutu oka wygląd koszar lub cytadeli- jest 
główny 


dworzec wielkiej t drogi żelaznej 


przecz s 
MLE 


RELET ATS 


Główny dworzec bagdadskieļ dr. żelaznej 
w Konstantynopolu. 
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Bagdadskiej, która w bliskiej przyszłości 
połączy Bremę z jeszcze malo eksploato- 
wanemi prowincyami Azyi zachodniej. 

Budowa jego trwała przeszło 3 lata 
i dopiero po inauguracyi, która miała miej- 
sce przed paru tygodniami, został on od- 
dany do użytku publicznego. 

Wszystkie najświeższe ulepszenia współ- 
czesnego komfortu znalazły tam zastosowa- 
nie pod umiejętnem okiem architekta, spro- 
wadzonego w tym celu z Berlina. 

Buta krzyżacka również i w tym gma- 
chu założyła swoję siedzibę. Oto np. pla- 
fon w sali posiedzeń rady zarządzającej 
tejże drogi przedstawia alegoryczną Ger- 
manię, stojącą u bieguna globu ziemskie- 
go i dotykającą go mieczem, na znak ob- 
jęcia go w posiadanie i panowania nad ca- 
łym światem. 

Oczywiście, że podobnej treści a/ fre- 
sco nie koniecznie przypadło do smaku 
Turkom i przy inauguracyi, która się odbyła 
z nadzwyczaj wielką pompą, żaden z dy- 
gnitarzy otomańskich nie chciał nawet wejść 
do wzniesionej sali. 
Per", D-r J. Frusiński. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


„Pińskiemu Tow. anonimowemu“. Uwa- 
gi, gorycz i satyra — słuszne, chociaż te- 
mat stary, jak świat. Nie nadaje się do 
druku w „Swiecie“. 


Ofiary złożone w administracyl. 
dla F. Westwałewicza: A. Weber, rbl, € = 


Przybycie cara bułgarskiego do Paryża. 


Car i prezydent Fallieres udają się do pełacu Eiyzejskiego 


Nowa era w życiu Bośni i Hercegowiny. Pierwszy Sejm w Serajewie. 


Deputowani podczas pierwszego posiedzenia, - na lewo dziennikarze. 


Galerya wzdłuż sali pos.edzen z widokiem na dzielnicę turecką. 
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Dr. Kramsztyk. Dr. Dobrzyński. 


Dwie wystawy 


Wykończono już i wypełniono obie 
wystawy w bBagateli i obecnie przedstawia- 
ją się one inaczej oku widza: co najmniej 
wcale przyzwoicie. Ruchoma wystawa miast 
ogrodów dopełniła się polskiemi rzeczami, 
śród których nie braknie rzeczy interesują- 
cych. Przedewszystkiem —konkursowe pla- 
ny Wielkiego Krakowa. A dalej rysunki 
i modele domków letniczych, projektowa- 
nych przez specyalistów od stylu polskiego, 
pp. Kalinowskiego i Przybylskiego. W każ- 
dym razie wystawa ta daje nam do- 
wód, że istnieje u nas instytucya, która 
wzięła sobie za specyalność zajmowanie 
się racyonalnem zabudowywaniem ludzkich 
zhiorowisk; tą instytucyą jest Delegacya 
miast-ogrodów, funkcyonująca pod prze- 
wodnictwem dra Dobrzyńskiego przy War- 
szawskiem Towarzystwie _ Hygienicznem. 
Przy budzącym się ruchu zabudowywania 
letnisk (które coraz częściej są zarazem 
i „zimowiskami”, jak powstające obecnie 
Milanówek i Brwinów), taka instytucya ma 
sporo do roboty. Na początek choćby okre- 
ślenie zdatności rozmaitych okolic podmiej- 
skich na budowanie takich letnisk. 

Druga wystawa, przyrodnicza, jest pra- 
wie okazałą. W obszernym i ozdobnym 
budynku, jaki wzniósł dla niej p. Stanisław 
Portner, wygodnie jest i dobrze. Jest to 
z kolei druga już wystawa, jaką urządziło 
u nas młode Towarzystwo miłośników 
przyrody, będące pod zabiegliwem prze- 
wodnictwem d-ra Zygmunta  Kramsztyka. 
Różnica między dwiema wystawami przy- 
rodniczemi duża, postęp widoczny i po- 
cieszający. Cały szereg instytucyi przy- 
szedł tu naszym miłośnikom z pomocą: 
Stowarzyszenie nauczycieli polskich, Towa- 
rzystwo krajoznawcze, Łódzkie Towarzy- 
stwo Entomologiczne, Wypożyczalnia oka- 
zów do nauki przyrody i inne. Utworzono 
na wystawie kilka działów, z których nie- 
zawodnie pedagogiczny zasługuje na szcze- 
re pochwały. Mówi on nam,w jak powa- 
żny i staranny sposób traktowane są nauki 
przyrodnicze w szkole polskiej. Skupiono 
tu mnóstwo rozmaitego rodzaju muzealnych 
okazów: modeli i preparatów, tablic, rysun- 
ków, które unaoczniają wykład. D. 
ee a a | 


E. MODZELEWSKI — WARSZAWA 
Fotograf Filharmonii. 
„ATELIER MODERNE!“ 
Marszałkowska 81B, telef. 30-52 
Marszałkowska 131. telef. 31-69 


Antykwaryat Polski w Warszawie, 
ul,hy. Bergas. Hieronim Wilder i S-ka, 
kupuje sztychy, książki, autografy. 


G. GERLACH Zs. 


Z warszawskiego Koła sportowego. 


Tir aus pigrons, 


y 


Ja 


Podczas konkursu o nagrodę dam. 


Do strzału. 


Rozegrane zostały główne nagrody w konkursach strzelania do gołębi. Udział strzelców 


był w tym roku większy, niż zwykle. 


„Championat“ zdobył Zygmunt hr. Plater. 


War- 


szawski „Tir aux pigeons“ funkcyonuje wzorowo dzięki umiejętnemu i sprężystemu kie- 


rownictwu wiceprezesa Koła sportowego, p. Stanisława Lilpopa. 


Znaczna część zabitych 


gołębi oddawaną jest do zakładów dobroczynnych. 


Humor i satyra. 


Z ubiegłego miesiąca, 


Sensacyi różnych spada wciąż ulewa, 
Życie tak barwnem staje się- do biesa! 
Że Conan-Doyle'a fantazyę zaćmiewa 
| pomysłowość Sherlocka Holmesa. 
Nie można wytchnąć od procesów mnó- 
stwa, 
Aliści nowe powstały afery: 
Fałszerstwa, zbrodnie krwawe i oszustwa, 
Do ktorych biorą się wysokie sfery 
Lecz płakać nad tem niema chyba racyi: 
Bo to snać dowod demokratyzacyi. 


Polska w tym razie nie zostaje w tyle 
| za Europą pcha się na tę grzędę, 


Więc przeżywamy też sensacyi chwile, 

Nazwisko wiecie - wymieniać nie będę. 

Pisma sensacye przynoszą dziś co dnia, 

l tak już masy do tego przywykły, 

Że smutne, kiedy nie zdarzy się zbrodnia, 

Która nad posiom wyskakuje zwykły 

Dział się ten w pismach wnet tak wielkim 
stanie, 

Jak dział: ,Rewizye i aresztowanie“ 

By dowieść, żeśmy od innych narodów 

Niezbyt daleko odbiegli w kulturze, 

Swojska wystawa, pokaz miast-ogrodów 

Do Bagateli ściaga tłumy duże. 

Ale napróżno robi się oskoma, 

Próżno radością promienieją lice, 

Moc wody w Wiśle spłynie rzecz wiadoma, 

Zanim coś z tego ujrzymy w praktyce. 

Przyjemnie jednak, nim się naczyn zbierze, 

Widzieć reformy chociaż na papierze. 
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Jedna z nich, zda się, już schodzi z papieru, 
Zwolna, na raty, ma się w życie wcielić: 
Sami stać mamy u spraw miejskich steru, 
Samorząd wkrótce ma nas rozweselić. 
Stu sześćdziesięciu radnych będzie 

w mieście, 
Więć sto sześćdziesiąt przybędzie tytułów, 
Słowo już ciałem stanie się nareszcie, 
Samorząd miejski ukaże swój tułów, 
Jeśli, wyjęty z ministerskich króbek, 
Nie zginie w fali poprawek, przeróbek. 


Do tego bowiem Duma bardzo skora, 
Przykładów wiele wyliczyć już mogę: 
Miast but do nogi przystosować wzora, 
Ona do buta chce układać nogę. 

Nie dziwne przeto, że takowe buty 
Zaraz pękają, prędko się rozłażą, 

| „inorodiec* biedny jest i struty, 

Kiedy mu wdziewać na nogi je każą. 
Wie, że te buty, cisnąc go, jak młotki, 
Na nogach starcia sprawią i nagniotki. 


Chociaż nie mamy już polowych sądów, 
Ale represye muszą snać być w modzie; 
Magisłrat, widać zwolennik tych prądów, 
Zaczął stosować je w Saskim Ogrodzie. 
Do wrót ogrodu nie puszcza młodzieży 
| niech się tylko jaki uczniak zjawi, 
Wnet stróż publiczny z posterunku bieży, 
|od ogrodu napowrót wyprawi. 

„Nie dla młodzieży jest powietrza frykas'': 
Tak głosi głośny Magistratu „prykaz“. 


W upalnej dobie, gdy się człowiek smażył, 
Nie mogąc w mieście oddychać poprostu, 
Niespodziewany wypadek się zdarzył: 
Pożar starego żelaznego mostu. 

Pożar zgaszono w krótkiej czasu porze 
| most się cało utrzymał na fali, 

Ale niejeden westchnął sobie może: 
Czemuż to trzeci ten most się nie spali! 
Byłaby gratka dobra -daję słowo, 

Gdyby go zacząć budować na nowo! 


Moc mam tematow jeszcze do kroniki, 
Ale mi miejsca brak na łamach „Swiata“; 
Można by rzec coś ex-re awiatyki, 
Co nam w Warszawie ciągłe figle płata, 
O „Bagateli', skąd dźwięk piosnek płynie, 
Lub o „Zachęcie“, gdzie sa nowe płótna, 
Wreszcie o liście cywilnej w Berlinie... 
Ach, sprawa listy, to rzecz dla nas smutna, 
Bo polak dowiódł, lecąc ze swą zgodą: 
Że jest po szkodach ten sam, co przed 
szkodą. 


RJ Krogulec. 


Typowa moda paryska 1910 r. 


pt” 


Dziś kobieta, 
` Jak kometa: 
Sród przestworów mglistych brodzi, 
Kapeluszem w kieszeń godzi. 


Kufry, torby, nessesery, paski poduszki, galanterye skórzaną, 


Torebki damskie ozdobne, albumy, ciepłe pantofle e. t. e. 


a 
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L. MARCHOWIECKI Xrak.-Frzedm. 23 


pomn. Mickiewicza 


vis 4 vis 


(KALODONT 


Dostać można wszędzie. 


NIEZBĘDNY 


KREM DO ZĘBÓW 


zbadany przez urzędy lekarskie. 
(Wiedeń 3 Czerwca 1887 r. i Paryż 3 Kwiet- 
nia 1890 r.) Przy użyciu zęby pozostają czy- 


ste, białe i zdrowe. 


bi: 


kraju, 


G. G. LARDELLI 


Boduena 5, Nowy-Świat 27, Marszałkowska 68 i Bagatela. 


== W. CYBULSKI 


Trębacka Mè 9, dawniej Nowo-Senatorska Nè 7, tcicfon 60-29 
WYROBY SIODLARSKO-RYMARSKIE, SPORTOWE. 


= Cukiernie 
i Fabryka Czekolady. 


SKA = 


SAGRADABARBER 


wzmacnia żołądek 
iłagodnie przeczyszcza 


GRONKIEWICZ 


Kaucjonowane Biuro rekomendacyjne |-go rzędu 
z prawem działania na całe Cesarstwo. 
Królewska Ne 5, tel. 17-58, Warszawa 

Rekomendacja osób z wysokiem i średniem 


wykształceniem wszelkich gałęzi pracy, jaka 
tylko istnieje, oraz Farmaceutów, Le :karzy, 
a także Fachowców. Służbę domową. Robo- 


tników sezonowych i stałych Rolnych i Fa- 
brycznych Tranzakcje różne: Kupno 
i Sprzedaż Nieruchomości i Ruchomości Miej- 
skich, Wiejskich, Fabrycznych. Dzierżawy. 
Lokata kapitałów. Wynajem lokali. 


Dom Komisowy Gronkiewicz. 


REDEN 


RADIKAL 


IDEALNY ŚRODEK PR ZECZYSZCZAJĄCY 


Sni PRZYSIECKIIKŁOBUSZEWSKI 
PRZEDM 22 CENAGOKOP SPRZEDAŻwAPTERACHISKŁAD 
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Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S= ów. 


Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 


Sensacyjne aresztowanie. 


Neudhardta, ro- 
senatorsk w naszym 
aresztowania inżyniera 
Marszewskiego, 
konstruktoratrze- 
ciego mostu. Re- 
wizya ta uczyniła 
na opinii publi- 
cznej naszej nie- 
małe wrażenie, 
inż. Marszewski 
bowiem znany był 
w szerokich to- 
warzyskich ko- 
łach naszego mia- 
sta i należał do 
grona seniorów 
stowarzyszenia 
techników. Zbu- 
dował on most 
na Narwi. W świe- 
cie ziemiańskim 
znany był, jako 
a wzorowo prowa- 
Pilwiszków, posiadał 


Z polecenia senatora 
ego „rewizyę 


dokonano 


Inż. Marszewski. 


wyborny gospodarz, 
dzony majątek jego, 


doskonałą oborę zarodową. Inż. Marszew- 
skiego zatrzymano w więzieniu, pomimo 
zażądanej przez sądowe władze i złożonej 


przez rodzinę wyjątkowo wysokiej kaucyi: 
stu tysięcy rubli. 


Na zgliszczach Borysowa. 


Powiatowe miasto ziemi Mińskiej, li- 
czące około 40 tysięcy mieszkańców, po- 
siadające kilka fabryk i wogóle bardzo ru- 
chliwe, uległo strasznej katastrofie, bez po- 
równania silniejszej, niż pożar, jaki tu miał 
miejsce przed lat 18. 


Pożar, a raczej szereg pożarów, trwał 
w Borysowie dwa dni, t. j. 6 i 7 czerwca 
r. b. i strawił przeszło 5500 domów, w tem 


8 synagog, Bank wzajemnego kredytu, 
mnóstwo składów, sklepów i t. d. Ogółem 
spaliło się blizko dwie piąte miasta, wy- 
rzucając na bruk kilka tysięcy rodzin, zu- 
pełnych prawie nędzarzy. Najbardziej za- 
grożonym był kościół, pobudowany na 
miejscu spalonej fary, wzniesionej w XVl-ym 
wieku. Kościół ten, otoczony drewnianemi 
zabudowaniami i plebanią, wsunięty był 
wprost w falę ognia itylko dzięki nieby- 
wałemu poświęceniu robotników z pol- 
skiej huty szklanej, został ocalony. Kto 


podpalił? w jakim celu? Prawdopodobnie 
śledztwo wyjaśni. 
Borysów. D. 


Widok pogorzeli, 


obramowany na krańcach kilku ocalałemi ulicami. 
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T dzień polityczn () 
Wy polityczny. 

O zmianę kursu polityki polskiej na- 
robiły niepotrzebnej wrzawy pisma nie- 
mieckie, z powodu zmian w gabinecie pru- 
skim. 

Pogłoskę o aresztowaniu szpiega Ra- 
kowskiego w Niemczech, dotąd niepotwier- 
dzoną, rozszerzyło moskiewskie „Ruskoje 
Słowo“. 

Kanaty w Austryi i Galicyi, uchwa- 
lone przed 10 laty, nie będą, zdaje się, 
budowane. Rząd proponuje kompromis i od- 
szkodowanie. 

Cesars Wilhelm, prócz podwyższonej 
listy cywilnej, wedle pogłosek, ma otrzy- 
mać nagrodę pokoju Nobla, za akcyę przy 
aneksyi Bośni. 

Na granicy tureckiej zbroją się Gre- 
cy i Turcy. Mocarstwa są przygotowane 
do ponownej okupacyi Krety w razie opo- 
ru mieszkańców. 

Po długich trudnościach ukształtował 
się wreszcie gabinet w Lizbonie. Młodo- 
ciany król Manuel przekonywa się, iż tru- 
dne są rządy w Portugalii. 

Kzsąd hiszpański postanowił zerwać 


z Watykanem. W kraju oburzenie; biskupi 
i ludność katolicka protestują. 
Nowy sejm węgierski został otwarty 


mową tronową, zapowiadającą liczne refor- 
my. Rząd rozporządza większością. 
Armia niemiecka się zwiększy. 


W no- 


wej ustawie wojskowej rząd zażąda pod- 
wyższenia wydatków około 50 milionów 
rocznie. 

Pruski minister skarbu, Mleinbaben, 


ustąpił ze stanowiska. Następcą mianował 
cesarz Lentza. 

W Izbie francuskiej wygłosił Briand 
obronę swego programu i zapowiedział li- 
czne reformy. 

Szpiegostwo wojskowe niemieckie przy 
pomocy balonów zwiększyło się na grani- 
cy francuskiej. 

Głosny truciciel, porucznik Hofrichter, 
został w sobotę skazany przez sąd wojen- 
ny na 20 lat więzienia. 


TREŚĆ M 27-go „ŚWIATA*. „Maska“ w Dolinie Szwajcarskiej. , Siedzieliśmy w milczeniu”... 4. Kamieński 


W sferze oficerów pruskich. (Z 1 ilustr.) Z polskiego malarstwa. (2 ilustr.) 
Świat bułgarski. (Z5ilustr.) Jan Magiera, Dwie wystawy. (Z 2 ilustr.) y Ingres biskupa sandomierskiego. 
Ręce. Antoni Sulimowski, i Zmiany w ministeryum pruskiem. (Z 2 ilustr.) Pogrzeb ofiar zatopionego statku podwo- 
Z literątury. (Z 1il.) Savitri, Dworzec kolei bagdadskiej 1il) Dr, Fruz. dnego „,Pluviose'' 
Pantomima ,„Sumurum'. (Z 2 il.) R. Ordyńsk:, Humor i satyra. (Z 1 il). Krogulec Przybycie cara bułgarskiego do Paryża. 
Słowacki po rosyjsku (Z l ilustr.) Remiginsz K. Sensacyjne aresztowanie. (Z 1 ilustr.) Nowa era w życiu Bośni.i.Hercegowiny (2 il). 
Wznowiona sprawa. Ch, Na zgiiszczach Borysowa. D. (Z 1 i ustr,) Pierwsza komunikacya pasażerska balonem 
Restauracya kościoła. (Z 1 ilustr.) 4, Br. Tydzień polityczny. Zeppelina. (2 ilustr.) 


Z warszawskiego Koła sportowego. (2 il.) 


k g i , 
PIO lany dann. miae! Krolestwa ODDZIELNE ILUSTRACYE. afiha 
Z teatrów warszawskich. (Z1il.) S. K. Rzeźba polska. 12 ilustr.) 
CE > -E e REE TE S E E 
EESAN È TIS EEAO 


iedocep(in€ sądotąd | Szkoła Rontalera 


i rzędowe | | Sjedmioklasowa z Wydziałem Agronomicznym 
iewni radełkowe | w Warszawie, ul. Kaliksta 8. 
lo | Egzaminy wstępne odbędą się 20 maja i czerwca i 24 


sierpnia. Na wydział agronomiczny przyjmują się uczniowie 


„SUPERIOR” © SZA || bez egzaminu po skończeniu 4 klas szkół średnich. Język 
EE) 43 || łaciński i angielski dla życzących Popis 21 czerwca. Począt- 
Przez swoją dokładność ki lekcyi 27 sierpnia r. b. 


aparatów wysiewnych i rów- 


: : NE: | PRACOWNIA ziemi ie 
nomierne umieszczenie ziarna H | GORSETÓW M. Wiśniewskiej Miodowa 8. 


w roli powodują tak wzmo- (POD PROTEKTORATEM J. W. KS. LUBOMIRSKIEJ) 
> - : Poleca: Oryginalne paryskie modele w najświeższych fasonach, jak również 
zony urodzaj, że pierw- pięknie wykonane gorsety dla pań ułomnych, lekkie, niezrównanej dobroci. 


szy rok użycia SIEWNIKA | OSTATNIA NOWOŚĆ. Ulubiony gorsecik J. W. Ks. Lubomirskiej 


s ior” zwraca z sowitym zyskiem pieniądze ben lszbinów.i bez brykii. 
„Super wiry, y p a Zamówienia przyjmuje również Anny Thonnes, Czysta 2. 


wydane na kupno siewnika | Magazyn Konfekcyi damskiej 
Komu niższa kultura roli przeszkadza w użyciu siewni- |= s . = . 
j z p A hi Dla uprzytomnienia wielkiej pamiątki jubileuszowej, przypadającej 
ka Superior radełkowego, niech zamawia niezwłocznie 15 Lipca r. b. i przedstawienia w obrazach sławnego Zwycięstwa 
nad Krzyżakami, wydaliśmy album illustrowany p. t 


mara aso? Ss „go | „Album z Bitwy Gr unwaldzkiej” 


(^ red Grodzki „sau. „am 


go ogółu. 
OPSTINE © 


po cenie nader o w tym celu, 
I Tańskiego było przystępne 


CENA ALBUMU 50 kok 
Księgarnia Popularna, Warszawa, Ś-to Krzyska 42 
oraz do nabycia we wszystkich księgarniach 


Żądajcie wszędzie najlepszą pastę do obuwia "m 


>D ERB Y” = czrsm wrrós: — 


CZESKIE BIURO EKSPORTOWE HEROLD, KROPACEK i GOA 
-| ada. | Ur. Feliks Malinowski 


WIELKA ANGIELSKA FABRYKA Mazowiecka 4. 


| Leczenie światłem Roentgena- 


Finsen-Kromeyera, radjum. Ter- 
7 4 moterapja. Elektroliza. Endosko- 
pja i t. d. Choroby skóry, włosów, 
| weneryczne i kosmetyka lekarska. 
e e | 


specyalnośćć MASZYNY DO PRZYGOTOWANIA PASZY. piło 
Najtańsze, najsilniejsze i najwydatniejsze 


płyn lub plaster. 
SIECZKARNIE, SORTOWNIKI, SIEKACZE, SZARPACZE, ROZ- s SUDORYN ol POTU 
DRABIACZE, SROTOWNIKI I MŁYNKI. 


z nóg, ciała, odparzeń, 
Sieczkarnie BENTALLA są tak rozpowszechnione, że w każdem 


æ woni, wblaszankach 
IKIT 
3 ŚITKIEM, 
większem mieście u poważniejszych agen- 
tów można znaleźć w zapasie nietylko maszyn ny Bentalla, ale też i części zapasowe do nich. 


Leki świetne 
Rozgłos MASZYN BENTALLA wywołał wiele naślado- 


ipt. Kowalskiego, Graniczna 10, wysy 
łane do Paryża, Londynu, Wiednia 
Żądać wszędzie. Strzedz się naślad 


wnictw, dlatego więc przy kupnie należy zwracać Dr. 1. W iński 
ulu apinski 

, R baczną uwagę; aby zawsze | Ordyn. Kliniki Szpitala św. Łazarza 
żądać prawdziwych maszyn NOWO-SENATORSKA M 10. 
Choroby skórne i weneryczne. 


B en t a l I a i części do nich, | do 12-ej rano i od 5 do 8 wieczorem. 
a nie nabywać nieudolnych naśladownictw. 


Doświadczalne próby NOŻÓW DO SIECZKARŃ, 
przeprowadzone przed kilku laty przez Stację ZIARNA VICHY 


Oceny AZ Er r i Rolnictwa GRAINS DE VICHY 


LECZĄ 


ORYGINALNE NOŻE BURYSA ZAPARCIE 
Szczegółowe opisy i rysunki wyśmienitych i niezrównanych MASZYN BENTALLA 1-2 wiecz. przed jedz 
i NOŻY BURYSA znajdują się w Katalogu Illustrowanym, który wysyła darmo na żądanie We wszyst.aptekach 


Pudełko rb. 1.30. 


ALFRED GRODZKI ss Senatorska 


Sprzedaż główna w Składzie 


Tow. Akc, Ludwik Spiess i Syn. 


SZWALBE, SACH i S%^ Senatorska J68 


Gotowe Angielskie Palta i Gar- 
nitury. — Obstalunki w 24 godzin. 


Najświeższe fasony. 


Warszawska Kasa Kredytowa 


Włodzimierska 6 


Udziela pożyczek splacanych ratami (do 1000 rb.) przyj- 
muje kapitały ma lokację i płaci od 4, do 67, 


Prezes Rady Ks, Zdzisław Lubomirski, Wiceprezes 
Konstanty Paprocki. Prezes Zarządu Leonard Bobiński 
Wiceprezes Zarządu Leon Dzięgielewski. 


y= l, = 


Akcyjne Towarzystwo 


Częstochowskiej Fabryki 
Papierów kolorow. i tapet 


Skład fabryczny w Warszawie 


2 Nowosienna 2 
46-38 i 86-07. 


Zawiadamia W. W. P. P. Odbiorców, że składy 
zaopatrzone zostały na sezon bieżący w wielki wybór 
OBIĆ PAPIEROWYCH, najnowszych deseni, od naj- 
tańszych do najwykwintniejszych. 

Polecamy obicia olejne do zmywania, 
gobelinów, materyj jedwabnych i skór. 


(dom Tow. Rossya). — Fel. 


imitacye 


Wszelkie zamówienia według dostarczonych wzo- 
rów materyałów meblowych wykonywa się w krótkim 
czasie. Za wykonanie roboty przyjmujemy gwarancyę. 
Próby na żądanie gratis i franco. Duży wybór CERAT 
I LINOLEUM pierwszorzędnych fabryk. 


=y di— 
3 ĄB.KOCHANOWICZ., 


A IHRZECHOW ATIE | | 
| ||MEB BLI | 
Nowo-SENATORSKA|2. 


KO Dij 4 z 5 KOJE 


= IDEAL — 


z niezrównanie widocznem pismem, oraz 


Wielojęzyczne Maszyny 


.POLYGLOTT 


piszące jednoczeście bez zmiany alfabe- 
tu łacińskiemi i rosyjskiemi literami 


POLECA 


Karol F. FiSer 


Telefon 1-44. 


Warszawa, Mazowiecka Ne 10. 


/ Maszyny o pisania | 


Roller Skates 


czyli łyżwy na kółkach, 


„najnowszych systemów, w wi l 


polecają Krzysztof Brun i Syn phe reacedias 


Sprzedaż hurtowa i detaliczna. 


pZZRZAKA KKK = a >> 


rze 


rż Sprzedaje, lub ustępuje się 4 
X 1a dogodnych warnnkach, 

, Księgarnia i Skład materyarów piśmiennych K% 

M z solidną wyrobioną reklamą, dająca dobre zyski, m, 

egz ijąca niedawno, lecz w dr dze rozwinięcia się ję 

W perspektywie wielki ioteres dla mogącego włożyć do 2000 kapi- 

U tala | wwa pasta kj 

èd Zwracać się do Dyrektora Banku Włościanskiego XS 

R w Winnicy K. Kuroczyckiego. (g 


OPSSTEŁETI SPA PETE TU 


panie! oczy-pogodnie! 


bo przy akrytych cierpieniach i dolegliwościach znajdziecie Szanowne Panie przy 
zakładzie Juljana Drehera, ul. Szpitalna M: 6, oddzielne pokoje z wej- 
ściem z bramy z asłagą specyalistek, które udzielają wskazówek do godz. 6 pp. 
przy nabywania tamże następających przedmiotów: Przepaski miesięczne 
niezbędne dla Pań, umożliwiające zachowanie zapełnej czystości, bez aciążliwego 
prania, a znakomicie chroniące od odparzenia ciała z zapasowemi podaszeczka” 
mi jaż od rb. 2. Pasy brzuszne asuwające obwisłość brzucha i aforemniają= 
ce kształty, również pasy pępkowe, nerkowe i popołogowe. Bandaże ruptu- 
rowe elastyczne i sprężynowe z pelotami gamowemi „Specjal“ nowość! Poń- 
czochy elastyczne bez szwu. Wyprawy połogowe, Irrygatory podróżne Pes- 
sarja różnych systemów (trasparentowe „Columbus“ nowość!) Szpryce gumo- 
we Ladyś Friendt i Ladyś Doctor; oraz specyalne kanki do gorących prze" 
strzykiwań Bidety i wszelkie wyroby gumowe. Okulary i Binokle ściśle do 
wzroka zastowane oraz Lornetki damskie i teatralne. Na prowincyę wysyła się 
denniki optyczno-chirargiczne 20 kop. można markami. Przyjmają się reparację. 


Firma egzystuje od 1878 roku. PRZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOWE, 
oraz krycie dachów tekturą aswaltową, szyfrem angielskim i dachówką różn. fasonu 


„Artur Wahl” WARSZAWA, 


Wronia 2, Tel. 40-66. 
„WALONIT” 


najnowszy i najradykalniejszy środek przeciw wil- 
goci muru i drzewa, przewyższa skutkami swemi 
wszystkie dotychczas używane 
muje tak w Warszawie jak i na prowincyi z gwarancyą, po cenach umiarkowanych. 


środki; tępi grzyb bezpowrotnie. Roboty przyj- 
Zakład wodoleczniczyć  % 


p Chramca w Zakopanem 


ÆA "? OTWARTY CAŁY ROK. 
Pierwszorzędne urządzenia lecznicze 
a Ceny bardzo przystępne. 


50 rub. t ygodniowo 


może uczciwie i łatwo zarobić każda dz yg osoba, też jako poboczne zajęcie 

Wszystkie niezbędne szcz zeóły darmo ifranko, a więc absolutnie bez ryzyka 

Oferty składać: L. i E. metzl i S-ka, Warszawa, Marszałkowska Nz 130. 
ZE „Oddz. 8.“ 


IR” Zdzisł sław Tuwan, inż. 


Warszawa, Al. Jerozolimska59. Tel. 151-30 


Piece majolikowe, gładkie i kwadratelowe, krajowe i zagraniczne. Posadzki 

terrakotowe, krajowe i zagraniczne. Licówki do elewacyi Płytki glazu 

rowane ścienne. Rury kamionkowe. Staranne i szybkie wykonanie wsze|- 
kich robót w zakresie powyższych artykułów 

TOWAR WYBOROWY. CENY NIZKIE. 


Kuchnia dyetetyczna. 
= Prospekty na żądanie 


I 


„GERAMIKA” 


—- Konserwacya domów 


Lekarze całego świata zalecają stale 


PURGEN 


Idealny środek 
przeczyszczający dla 
dorosłych i dzieci 


Cena pudełka 65 kop. 


Przyjemny, łagodny, 
skuteczny 


Dostać można we wszystkich aptekach, Dr. Bayer és Társa, Budapeszt. 


UWAGA!!:Oryginalne pudełka opatrzone są niebieską banderolą z napisem rosyjskim. 


© CZT EZJI= 


LOTION OEQUEANT 


WŁOSY PIE 
BRODA sporost wio, 


1 EZJI 


Kraków, Krupnicza; 9. 


Pensyonat p. Giżyckiej. 


Pokoje z całem utrzymaniem na czas 


JE=JI 


GI 


— 


dłuższy lub krótszy do wynajęcia. 


= Dr. Goldflam =—= 


asyst. szp. chor. wenerycznych i skóry. 
Senatorska 22. telefon 159-85 


SWIATŁO! œt | 


lampy i latarnie wyłącznie firm amerykańskich lub wła- 


Gazolinowe shega wyrobu. 

39 wytwarzające samodzielnie i na zim- 
Gazowe Aparaty „Aurora no gaz dla światła, siły i ciepła, sto- 
sować można do mieszkań, domów, teatrów, hoteli, osad, stacyi, miast i innych. | 


Spirytusowe lampy najnowszej Latarnie naftowe o sile 1500 


konstrukcyj. świec 
Wszystkie wyr. mocneitrwałe z uwzględnieniem najnowszych ulepszeń techniki. 
Poszukiwani poważni przedstawiciele na prowincyę. 


aa. Nase-lasna 4 a Inżynier R. STODOLSKI i S- ka 


Warszawa, Nowo-lasna Ne 8 


|| _—/ — BEE 
O re 
7 > 04 | ~ 

Czy mogę się wyleczyć? 

napisał Profesor Alfred FOURNIER z Paryża —Tłumaczył dr. Bu- 
raczyński. Cena 50 kop 

„Czerwony krzyż“, oficyalny organ tegoż Towarzystwa pi- 
sze co następuje 

„Książeczka niniejsza uświadamia tych wszystkich, których do- 
tknęło nieszczęście syfilisu. Odpowiada jaknajskrupulatniej na py 


z którem tak często spotykają się lekarze: „Czy mogę się wyle 

Na całym szeregu przykładów wykazuje jakie niebezpiec 
stwo wynika z tej chorovwy, jeżeli się jej nie traktuje poważnie 
pomyślny obrót bierze proces leczenia przy systematycznem stosowa- 
niu przepis ych zabiegów 

Książeczka ta zasługuje na jaknajszersze, masowe roz- 
powszechnienie. Nie powinno jej brakować w żadnej biblijote- 
ce ludowej, a wszystkim chorym na syfilis należałoby zwrócić 
na nią uwagę". 


Do nabycia we w kich ksi 


È Skład główny w księgarni E. WENDE i Sp. (T. Hiż i A. Turkuł) J 
W WARSZAWIE 


garniach. 


AUE H 
ZAKŁAD EKSPEDYCYJNO-PRZEPROWADZKOWY 


ER „KOTWICA” 


C FríechowanaMebh 4 FRANCISZEK PERNAK)] 
Uzzfć |; Berg- JB | 
A R O Hr. Berga No2, w Warszawie. Tel. 16-84. 


Wacław RAGO 


Hurtowy Skład Win 


GŁÓWNY SKŁAD WIN BORDOSKICH FIRMY 
L. TAMPER & C-ie 


Warszawa, Nowo-Senatorska Ne 6, tel. 24-12. 
wina zagraniczne i krymskie jak również koniaki, likiery araki, wód- 
ki i porter angielski po cenach możliwie nizkich. 

Sprzedaż Hurtowa i detaliczna. 

Cenniki wysyła się na żądanie gratis i francos | 


OPAKOWANIE 
ch 


Meu gws | 


Pierwsza Krajowa Fabryka Artykułow Elektrotechnicznych 


Warszawa, Marszałkowska 71 
MICHAŁ GIKDEL i S-ka klofon 94-17 
POLFCA: Wyłączniki drążki od 500 Amp., wyłą i a 
przełączniki, bezpieczniki p owe, zpieczniki typu Siemensa ı k 
tychże od 6 40 Amp., bolce do be sów, kontakt atycz poje 
dyńcze i podwójne, rozetki rozgalę by kont d4—€0 Amp., 
klucze do muterek, pot «a pod rolki Peschla, dy żelazne rolka! 

lane i h 1 żelaz 


= [ED Ex sc r 


„Demi-sec“ 


100 szt.1 rb., 25 szt. 25 kop., 


Wyborne nowowypuszczone Papierosy poleca 
FABRYKA 


A. N. Szaposznikowa 


Dostać można we wszystkich składach i dystrybucyach 
tabacznych. 


| EZ] S EZ 


Kantor Przewozowy 


99 „EKONOMJA” 


przeniesiony został w Al. Jerozolimskie 49, wprost dworca Wiedeńskiego | w Hadze 


Składv na przechowanie mebli w odległości kilku domów 


10 szt. 10 kop. 


=J CEJ 


| 


=== A CZZB 


w Petersburgu. 


ek przeciwko kokluszowi, 
| przy ka ach 

wszystkich wypadkac h 
| wydzielania się plwocin. 


tstmie, 
kratni i oskrzeli i we 


utrudnionego 
Grand Prix 


Żądać MIAR ie. Cena fla- 
konu 80 k. Przesyłka z ap teki Saski 
go w Brześciu Lit od 2-ch fl. darmo 


STAN RACHUKKÓW 


Banku Handlowego w Warszawie 


dnia 31 Maja 1910 r. 


| OGOŁEM 


Stan Czynny. | 

1 Gotowizna w kasie . ry E A jé 15 
| 2 || Rachunki bieżące w Banku Państwa 52 
| 3 || Skup weksli opatrzonych najmniej 2-a podpisami. 34 
| 4 | Skup papierów publ. wylos. i kuponów bieżących ; 

5|| Weksle złożone do zainkasowania 2,899,886| 33 

6 | Pożyczki na zastaw papierów publ. i towarów 8, 280,97 16| 35 

1 Papiery publiczne własne .716| 93 
|8 | Papiery publiczne nabyte z Funduszu Rezerwowego A 215| 01 
| 9|| Papiery publiczne Kasy Przezorności i Pomocy 826 121] 71 

10 || Traty, weksle i monety zagraniczne . 364,162| 93 
In Korespondenci: a) Ich rachunki 5: 

b) Nasze rachunki 

12 | Rachunek z oddziałami Banku 

13 Weksle protestowane 3 

14 | Wydatki bieżące 

15 || Wydatki zwrotne . 

16 Nieruchomości P 7 

17 | Rachunki przechodnie 2,067,437| 39 

Stan Bierny. 

1 Kapitał zakładowy 12,000,000] — 

2 | Fundusz rezerwowy 6,050,199| 19 

3 Kasa Przez. i Pom. Urzędn. i Ofic. B- ‘ku Han. w "War. 5 

4 Wkłady a) Na rachunki przekarome 

| b) Na lokacyę A 
5 | Korespondenci: a) Ich rachunki 
b) Nasze rachuuki 

6 Rachunek z oddziałami Banku . 

1 Weksle redyskontowane w Banku Państwa 

8 || Zastaw papierów publ. w Banku Państwa 

9 | Dywidenda od akcyj niepodniesiona 

10 | Procenta przypadające do zapłaty od wkładów 

11 Procenta i komis . e.. z 4 

12 Rachunki przechodnie 


RESTAWRAGYA 
= [w Xotelu Briihlowskim 


po gruntownem odnowieniu została otwartą ipe 
i kolacye po rb. 1.00, obiady po rb. 1 kop. 


leca śniadania 


Z poważaniem 
Jan Szeptycki 


długoletni pracownik Restauracyi w Hotelu Bristol i Maitre d'hotel firmy 


Clement & Toutet dawniej A. Stępkowski 


=Z Nowość! — 


9 Warszawa, Marszałk. 121 róg Siennej 


świata w użyciu!!! 
Nowowynaleziony Amerykański apa- 


8-17 

Frzewrót w golarstwie!! Hotel „Jmperial R: WADA E ARA peja ar zeza e pz Owo 

Około 3.000.000 w różnych stronach 8 * na ar, z 
> MECH. FABRY| 

zolenia „FNDERS" h : Ne : ś ść a AE BILARDÓW 
rat do golenia „ENDERS patentowa- Zakład mechanoleczniczy, gimnastyki szwedzkiej, zdrowotnej | leczniczej JB M Z.PIOTROWSKI 
świata, przewyższa swoim bezpie- Dr. BIESIEKIERSKIEGO, H. MIECZYNSKIEJ i W. NOWACKIEJ pozę 
czeństwem i dobrocią wszystkie inne 

tego rodzaju wynalazki. 


WARSZAWA „Jerozolimska 115. TELEFON 14:30. 


czynnym będzie z dniem pierwszego czerwca przez sezon letni 
w Ciechocinku dworek Ormuz. 
Mechanoterapia, leczenie wysokiem ciepłem elektrycznem, mięsienie ręczne, 
motorowe i wibracyjne, elektryzacya 
Gimnastyka lecznicza przy zboczeniach, niedorozwoju, otyłości, zaparciu 
Gimnastyka zdrowotna dla dzieci i starszych w kompletach 


Skład fabr. Mebli giętych. 


Braci TKORET 


WARSZAWA, 
Barszatkowska Ar. 141, teleton 20-29 


Kompletne urządzenia apartamentów, 
will, teatrów, zakładów gastronom|- 
cznych, klubów, ete. ete. Wielki 
wybór gotowych Jadalni, Sypialni, 
Salonów i t. p. na składzie 


h r; r 
A =" MAGAZYN FRANCUSKI 
LIRI BBE" RZA NY gAŃCUSKI PARYSKIE NOWOSCI 

AE nazon Biaors_ |, Uh Kapelusze Chantecler - Samolatające Aeroplany i Akcesorya do budowy 
takowych. —Pastime Puzzle — Wszelkie Gry sportowe — Fajerwerki—Ko- 


tylionowe Przybory, oraz Witraże do okien, Filtry do wody itd. 


Cena dostępna dla każdego! | 
Aparat z 7 stalowemi amerykańskie 
mi nożami rb. 3 kop. 80 
Za przesyłkę pocztówą dolicza się 50 k. 
Jeneralna sprzedaż w firmie: Biuro | 
Techniczno-Handlowe HENRYK FRAN- | 
KENSTEIN, Warszawa, Królewska M 51. | 


ODCISKI NISZCZY 
KORZENIEM 


WYSTRZEG SIĘ „PTE 


FABR. W PETERSBURGU CHERSONSKAJA 2. 
z 


Używajcie znakomitą francuską pastę 
7y 
do obuwia „GRISON 
Żądąć wszędzie i w Domu handlowym 


MICHAŁ RÓG 
Tłomackie NM 13. Telef. 10-94 


POLS 


Wystrze- Marka 
gać się zutwierzdz. 
podrabiań. przez Rząd 
GEDEKE I $-ka. ™% *5%. 


Bag" PRAWDZIWY TYLKO W PU- 
DEŁKU : PLOMBĄ ROS. PAŃSTW, 
KOMORY CELNEJ. -gaq 


DLA SZYBKIEGO, WYGODNEGO 


Koniec Kradzieżom. I NIEBOLESNEGO WYLECZENIA 
Epokowy wynalazek Tytusa Pawilczusa. Patent 11185 HEMOROIDOW 


Zamek bez klucza do kazdych drzwi, absolutnie za- 
bezpiecza od kradzieży. Sprzedaż w większych składach i u wy- poleca się świece 


nalazcy. Nowogrodzka No 15 m. 1, telefon 62-86. 

i ZY _____ AJ ANUZOL. 

POLECA najnowszyc fasonow KU TEM UNA Jest w$ wgprébowang, drimta- 
ANTIGORSETY URACGa AlS | gą 7 17 Kii 

oraz różne PASY brzuszne, po- K E&E | | R o w a —ŚB2I a: n 


logowe, menstruacyjne, Nabio- RU i Pudełko i rb. 75 kop. 


Antigorset« 


Sprzedano przeszło DWA miljony słoików. 
*MOXtołs Kuofjiu y MQ OłZS3Z.d ouepazuds 


szkodliwyc 
Z 


Adres: p HYGIENA”, 


Warszawa, Sena torska 32. Tel. 83-91. 


EE LEJ 
Enan en 


Fabryka N 
i wszelk. przedm. w zakres branży gorset. wchodzące 


JEDYNA w CESARSTWIE i KROL. 


a 


Y 


Do nabycia we wszystkich 


drniki, Napierśniki itp. lepszych aptekach 1 skła- 


Ceny fabr. umiarkowane. ŹRODŁO - r gub. t- ż 
Ilustr. Katalogi wysyła bezpłatnie RAD JOCZYNNE jcow Kielecka Zakład leczniczy dach nastejatów apłeczaych. 
NEAR TER EEE ETA pod kierunkiem D-ra Kozłowskiego 
= = Kuchnia Lakmanowska Otwarty od 1 Kwietnia do 1 Listopada 
Dr. A. Majewicz Bliższe informacye udzieli Dyrekcya w Ojcowie. W Warszawie Kanc. Tow. 


b. 1 Hygjen., Krak.-Przedm. 66, oraz Biuro Zaleskiego, Al. Jerozolimska 39 Chmielna 18. 
. le Z, 


arz klinik krajowych i zagrani- BZ: 
cznych, b. lekarz Sanatoryum, wielo- r 
Sale w Kakowie ie w cher. Restauracya Mazowiecka Ne 3. Tel. 36-32 Jr M Matuszkiewicz 
a ad 1 ordvn w o- - U . 
bach wewnętrznych. Kolejowa NŁŚ, dawniej MIODOSYTNIA WYSOCKIEGO * ` ków 
telef. 11-88. Godz. ord. 3—5 po poł. Wyborowe Obiady i Kolacye. Ceny b. przystępne. Jakacz R $v. p puins 
z chorobami skórnemi m 
od 5—7 po połud. 


- 7 REP 7 * Żórawia Ne 13, telef. 106-12. 
„emi © © | 

r y Ku uj B rlant srebro zloto, 
Warszawa, Chmielna 40, Marszałkowska 110. * Tel. 20-28. | p Ą y y kwity lombard 

Aparaty i przybory fotograficzne. Latarnie HENRYK JUWILER 
czarnoksięskic. Przezroczą (wyrób własny). _. Nowy-Świat 59. 1-sze piętro front 
; . Wywoływanie i kopjowanie zdjęć amatorskich Sprzedaję Biżuterje i srebra okazyjnie 
: © a Wszelkie wskazówki i nauka bezpłatnie. Kontentuję się małym zyskiem bo 


w mieszkaniu, telef. 55-28. 


Pierwszorzędne Biuro Nauczycielskie 


Maryi Noworyło 


byłej nauczycielki 
NOWOGRODZKA R 25. 


elki, bony polki, fran- 


OSTATNIA NOWOŚĆ! _ 
Wyżymaczki Madame Sans Gćne 


Udoskonalonej konstrukcyi, z łożyskami 
kulkowemi Lowella, działające tak lekko 
i szybko, że pozwalają bez najmniejszego 


Gm, 


Ay 


Poleca nauczyci 


cuzki, angielki iemki. zmęczenia, w tym samym czasie, wyżąć 5 > = 
z ang , mie A razy więcej bielizny, ni przy użyciu in- PRZECIWKO POCENIU SIĘ, OPALENIZNIE PIEGOM, 
e nych systemów. EGRI Mi j 
e System „Madame Sans Gene" przewyższa WĘGROM.PRYSZCZOW, ŻÓŁTYM PLANOM. 
D r JAKUBOWICZ 4 $ wszystko, co było dotychczas znanem na tem 
ą á polu 
były ordynator kliniki uniwersyteckiej Za wyżymaczki „Madame Sans Gène“, przy normalnem ich użyciu, 
Choroby nerwowe wewnętrzne, 3-letnią dajemy gwarancyę. W” WSZĘDZIE DO NABYCIA 
: i elektroterapia. Krzysztof BRUN i SYN w Warszawie, Plac Teatralny. by Z z 

Zielna 26. Do io r i5—7 P- p Cenniki na żadanie franko i gratis! 420; Vuan 

Telefon Ne 118-24. | 


